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Rzgowska recepta na kryzys

Przybędą nowe 
miejsca pracy

Jak w tych niełatwych czasach pomagać ludziom tworząc nowe miejsca pracy? 
Receptę na to od lat daje Rzgów ze swoimi centrami handlowymi. W październiku 
2012 roku oddano do użytku „Ptak Outlet”, który tylko w samym tym obiekcie 
zapewnił pracę kilkuset osobom, za kilka miesięcy gotowa będzie kolejna hala, 
którą już widać niemal w całości od strony krajowej „Jedynki”.                str. 3

Takie jest 
prawo...

Zgodnie z  zasadami obo-
wiązującymi w  polskim 
prawie, postawienie komu-
kolwiek zarzutu kradzieży 
tylko wtedy nie jest bezpraw-
ne, jeśli osoba oskarżana 
o taki czyn została już skaza-
na prawomocnym wyrokiem 
sądowym, w którym uznano 
ją za winną popełnienia prze-
stępstwa kradzieży. To konse-
kwencja obowiązującej w po-
stępowaniu sądowym zasady 
domniemania niewinności, 
sformułowanej w art. 5 § 1 
kodeksu postępowania kar-
nego. W innych przypadkach 
głoszenie takich zarzutów jest 
bezprawne, bo narusza dobra 
osobiste człowieka. 

Ponieważ Grażyna Gałkie-
wicz ani jej najbliżsi nie zostali 
dotąd skazani prawomocnym 
wyrokiem sądowym za popeł-
nienie przestępstwa kradzieży 
na szkodę gminy Rzgów ani 
nie toczyło się w stosunku do 
nich postępowanie karne pod 
zarzutem popełnienia przestęp-
stwa z art. 286 kodeksu karne-
go na szkodę tej gminy, zarzut 
jej okradania był bezprawny. 
Wobec powyższego zawarto 
ugodę sądową, zgodnie z którą 
Grażyna Gałkiewicz otrzyma-
ła stosowne zadośćuczynienie. 
Nie rezygnujemy jednak z dal-
szych działań zmierzających 
do sprawiedliwego i równego 
traktowania wszystkich pod-
miotów gospodarczych w inte-
resie samorządu i mieszkańców 
Rzgowa.

 Jerzy Romański

Nasz artykuł poświęco-
ny powstańcowi 1863 
roku Wojciechowi Sal-
skiemu, opublikowany 
w  ostatnim numerze 
„Gazety Rzgowskiej”, 
spowodował prawdzi-
wą lawinę listów i reak-

cji. Jeden ze rzgowian 
napisał, że choć urodził 
się w tym mieście nie 
znał losów W. Salskie-
go i niewiele wiedział 
o  udziale rzgowian 
w powstaniu. Szkoda, 
że miasto nie upamięt-

niło w  żaden sposób 
tego patriotycznego 
zrywu, choć 150. rocz-
nica była dobrą okazją 
do odsłonięcia choćby 
skromnej tablicy pa-
miątkowej.
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Praprawnuk generała Edmunda 
Taczanowskiego pisze specjalnie 

dla „Gazety Rzgowskiej”

Nowa hala magazynowa przy ul. Pabianickiej
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Takie sprawy tylko z pozoru 
bywają banalne. Jeden z miesz-
kańców zawiadomił tuszyńskich 
policjantów, że z  firmowego 
peugeota boxera skradziono 
odzież damską wartości 25 tys. 
zł. Poinformował także stróżów 
prawa, że na głuchowskim tar-

gowisku jego odzieżą handluje 
młody mężczyzna. Oczywiście 
sprzedaje po znacznie obniżonej 
cenie. Policjanci natychmiast za-
trzymali 27-latka z Łodzi, który 
okazał się paserem. 

Po nitce do kłębka dociera-
ją do sprawcy wielu włamań 

w Łódzkiem w 2013 roku. Ma 
on na koncie także kradzież 
wspomnianej odzieży. W  za-
budowaniach przy ul. Śląskiej 
w Łodzi policjanci odkrywają 
potężny magazyn łupów: m.in. 
27 rowerów, urządzenia pomia-
rowe, laserowe narzędzia i elek-
tronarzędzia, agregat prądotwór-
czy, odkurzacze przemysłowe, 
komplety aluminiowych felg, 

odzież, kosmetyki. Są też urzą-
dzenia służące do neutralizacji 
immobiliserów w  pojazdach 
i tzw. łamaki.

27-letni sprawca kradzieży 
usłyszał już zarzuty. Sprawa ma 
charakter rozwojowy, gdyż nie 
można wykluczyć, że złodziej 
ma na sumieniu sporo innych 
„grzeszków”. Na razie sąd zasto-
sował 3-miesieczny areszt. (ER)

AUTOSTRADA A-1 – 14 
stycznia br. GDDKIA zerwa-
ła kontrakt na budowę 40-
kilometrowego odcinka Stry-
ków-Tuszyn z  firmą Polimex-
Mostostal. Powód? Drastyczne 
opóźnienia i brak szans na termi-
nowe wybudowanie arterii.

SUBARU – kolejna firma samo-
chodowa, sprzedająca i serwisująca 
pojazdy tej znanej światowej marki, 
pojawi się niedługo w gminie Rzgów. 
Tym samym potwierdzi się prawda, 

że inwestorzy nadal zainteresowani 
są tą podłódzką gminą.

KAŻDY RADNY ciągnie w swoją 
stronę i tak naprawdę nie należy się 
temu dziwić, wszak rozliczają go też 
jego wyborcy. Radni tradycyjnie dbają 
też o strażaków z OSP, bo stanowią 
oni liczące się w gminie lobby. Rzecz 
tylko w tym, by te partykularne nie-
kiedy interesy nie przysłaniały potrzeb 
np. całej gminy i jej społeczności.

OSP otrzymają w tym roku z budże-
tu gminy prawie 200 tys. zł, z kwoty 
tej 60 tys. zł pochłonie moderniza-
cja budynku strażnicy w Rzgowie, 
nieco mniej, bo 40 tys. zł, otrzyma 

OSP w Grodzisku na remont swojej 
siedziby, 30 tys. zł – OSP Prawda, 22 
tys. zł - OSP Starowa Góra na zakup 
samochodu ratowniczego.

PRZEDSZKOLE po dwulet-
niej rozbudowie oddano formal-
nie do użytku tuż przed świętami 
Bożego narodzenia, ale stało się 
to niemal w konspiracji, dlatego 
informujemy o tym dopiero teraz. 
Z nowego łącznika maluchy ko-
rzystają od września 2013 r. 

ZIMA przyszła bardzo późno, bo 
dopiero w połowie stycznia, ale i tak 
zdążyła ludziom dokuczyć m.in. spo-
rymi mrozami, szczególnie nocą.

GASTRONOMIA jest mocną 
stroną rzgowskiego CT „Ptak”, 
o czym świadczy funkcjonowanie 
tu wielu renomowanych firm, np. 
„Hort Cafe”. Niedługo w prze-
meblowanej hali Abis przybędzie 
kolejna restauracja.

LOTNISKO w Łodzi nie może 
się odbić od dna. W minionym roku 
bezustannie spadała liczba pasaże-
rów, np. w listopadzie aż o prawie 
30 proc. w stosunku do analogicz-
nego okresu 2012 r. Będzie jeszcze 
gorzej, co przewidywali ci, którzy 
znają problemy łódzkiego portu, 
szczególnie kadrowe.

PATOLOGIA PO 
RZGOWSKU, CZYLI

RÓWNI  
I RÓWNIEJSI

Wyjaśnienie kwestii możliwego 
niedoszacowania wartości odtwo-
rzeniowej niektórych nieruchomo-
ści na terenie gminy, decydującej 
o wysokości płaconych podatków 
od nieruchomości, ma podstawo-
we znaczenie dla poczucia spra-
wiedliwości i równości wszystkich 
podatników wobec prawa. 

W  czasie sesji Rady Miejskiej 
Rzgowa w dniu 5 czerwca 2013 r. 
padły stwierdzenia, które powinny 
zwrócić uwagę całej rzgowskiej 
opinii publicznej, m.in. na wysoce 
prawdopodobne znaczne niedosza-
cowanie wartości budowli wokół 
„Polrosu” (m.in. parkingu i ogrodze-
nia), a tym samym wysokości podat-
ków wpłacanych do gminnej kasy. 
Ta sprawa musi zostać wyjaśniona. 
Także wiele innych zjawisk świadczy 
o głębokiej patologii toczącej życie 
gospodarcze i publiczne Rzgowa. 
Co bowiem może usprawiedliwić 
bezprawne użytkowanie przez ko-
gokolwiek magazynu jako centrum 
handlowego i czerpanie z tego nie-
małych korzyści finansowych albo 
wybudowanie i użytkowanie całko-
wicie nielegalnego obiektu uznane-
go prawomocnym wyrokiem sądu za 
samowolę budowlaną? Nie ma także 
żadnego usprawiedliwienia za wie-
loletnie narażanie tysięcy nieświa-
domych zagrożenia ludzi na utratę 
życia, zdrowia czy mienia z powodu 
nie wykonania wymaganych przez 
prawo instalacji zapewniających 
wszystkim bezpieczeństwo. 

Wieloletnie proceduralne „mie-
lenie” spraw dotyczących obiektów 
przy Tuszyńskiej 72/74 i 69/71 czy 
choćby Grodziskiej 2 jest kpiną ze 
zdrowego rozsądku. Od 2009 r. nowy 
miejscowy plan zagospodarowania 
przestrzennego Rzgowa umożliwiał 
przekształcenie pierwszego ze wspo-
mnianych obiektów z magazynowego 
na handlowy. Jednak aż do 2013 r. 
niewiele zrobiono. Obiekt przy Tu-
szyńskiej 69/71 to inny jaskrawy 
dowód nieudolności urzędniczej. 
Zostało to wyraźnie stwierdzone 
podczas XXXIV sesji Rady Miejskiej 
Rzgowa oraz w czasie posiedzenia 
połączonych komisji bezpieczeństwa: 
działającej przy staroście i w ramach 
Rady Powiatu Łódzkiego Wschodnie-
go, kiedy wyszło na jaw, że w 2012 r.  
bezprawnie wydano pozwolenie na 
wykonanie przyłącza gazowego dla 
tej samowoli budowlanej. Według 
zapowiedzi urzędników powiatu 
sprawę tę bada już prokuratura. Tylko 
po co nam takie służby, na których 
nie można polegać, choć powierzo-
no im nasze bezpieczeństwo? Co 
z odpowiedzialnością ludzi, którzy 
skutki swoich ryzykownych a czasem 
bezprawnych działań przerzucają na 
barki swoich najemców i ich klien-
tów? Czy w tym mieście nie ma już 
przyzwoitości i liczy się tylko kasa? 

 Stowarzyszenie  
Przedsiębiorców Rzgowa

Krótko

Zagrała Orkiestra Owsiaka…
Łącznie tego dnia w  mieście 

i  gminie w  akcji uczestniczyło 
65 wolontariuszy. WOŚP wsparli 
uczniowie rzgowskiego Gimna-
zjum, Szkoły Podstawowej w Gu-
zewie, gromada i  drużyna ZHP, 
a także Gminny Ośrodek Kultury. 
Ta ostatnia placówka zorganizowa-
ła tego dnia m.in. występy na estra-
dzie w hali sportowej, gdzie zapre-
zentowały się „Krasnale” i dziecię-
cy teatrzyk. Wcześniej w Rzgowie 
grała także Orkiestra Dęta.

Łącznie tego dnia zebrano 
prawie 25 tysięcy złotych. Takiej 
kwoty nigdy jeszcze nie uzyska-
no w Rzgowie podczas zbiórki 
w ramach WOŚP.

(ER)

9 lutego 
oddajemy krew

Przypominamy mieszkańcom 
naszego miasta i gminy, że akcja 
przekazywania krwi potrzebującym 
odbędzie się 9 lutego br. w godz. 
10.30-13.30. W tym czasie – jak 
nas poinformowała Klaudia Za-
borowska - w sąsiedztwie Urzędu 

Miejskiego znajdować się będzie 
ambulans Wojewódzkiej Stacji 
Krwiodawstwa w Łodzi. Kilka mie-
sięcy temu w podobnej akcji krew 
– najcenniejszy z leków - oddało 
wielu honorowych dawców. 

(PO)

KONKURSY LGD „BUD-UJ RAZEM”
Urząd Miejski w Rzgowie in-

formuje, że termin naboru wnio-
sków na działania: 
• „Mikroprzedsiebiorstwa” (dla 
przedsiębiorców ubezpieczo-
nych w ZUS) 

• „Różnicowanie w zakresie 
działalności nierolniczej” (dla 
osób ubezpieczonych w KRUS) 
jest planowany na przełomie pierw-

szego i drugiego kwartału 2014 r. 
Bliższych informacji o wielko-

ści dofinansowania, formularzach 
składania wniosków oraz wy-
maganych załącznikach udziela 
Anna Kaźmierska, doradca z ra-
mienia Lokalnej Grupy Działania, 
we wtorki w godz. 11-16 w pok. 4 
w Urzędzie Miejskim w Rzgowie, 
tel. 42 214 11 09, 517 488 914.

„Dziupla” pełna łupów

Spora gromada rzgowskich zuchów dwoiła się i troiła w hali 
Ptak Outlet w niedzielę 12 stycznia, by wesprzeć Wielką 
Orkiestrę Świątecznej Pomocy Jurka Owsiaka. A że maluchy 
w harcerskich mundurkach prezentowały się znakomicie, 
więc i do skarbonek wędrowały nie tylko monety.
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O  tym, że na linii samorząd 
– policja od dłuższego czasu 
występują zgrzyty, pisaliśmy 
już kilkakrotnie. To dziwne, bo 
w niewielu znanych nam gmi-
nach mamy do czynienia z takim 
hołubieniem stróżów prawa jak 
właśnie w Rzgowie. Wspomnij-
my tylko o przekazaniu policji 

dużych pieniędzy na remont sie-
dziby czy policyjne etaty. Oczy-
wiście samorząd nie robi tego 
bezinteresownie, bo oczekuje 
w  zamian coraz lepszej pracy 
funkcjonariuszy, a przede wszyst-
kim zapewnienia bezpieczeństwa 
mieszkańcom miasta i gminy.

Tymczasem odnosimy wraże-
nie, że policjanci w Rzgowie za-
chowują się jak słoń w składzie 
porcelany, czego dowodem była 

choćby sprawa braku należytej 
reakcji przed Świętem Zmarłych 
w rejonie cmentarza po zajęciu 
chodnika przez jednego z miesz-
kańców. Teraz doszła kolejna że-
nująca historia. Gmina, jak wiado-
mo, zobowiązała się finansować 
w  tutejszym komisariacie dwa 
etaty policyjne, przeznaczając na 
to w budżecie określoną kwotę. Co 
roku policjanci zwiększają kwotę, 
nie licząc się z możliwościami fi-

nansowymi gminy, ba, nawet tego 
nie konsultując. Ostatnio łaskawie 
poinformowali jedynie Radę, że 
komendant powiatowy określi 
wysokość tej kwoty. Radny Skal-
ski stwierdził taktownie, że jest 
to dziwne, iż nawet nie zapyta-
no Rady, czy nadal chce dawać 
pieniądze na policję i czy ją na to 
stać. W głosowaniu wszyscy radni 
jednym głosem powiedzieli: NIE 
takim praktykom!           (ER)

Zgrzyt



Pani Elżbieta z  ulicy Tuszyń-
skiej sugeruje, by powrócić do 
tematu i opisać innych patriotów ze 
Rzgowa. To znakomity pomysł – ale 
już w realizacji. Będą kolejne publi-
kacje dotyczące  udziału rzgowian 
nie tylko w  Powstaniu Stycznio-

wym. A rzgowianie – zapewniam - 
byli wśród obrońców ojczyzny, choć 
nie zawsze tym się afiszowali.

Napisał do nas także praprawnuk 
generała Edmunda Taczanowskie-
go (na zdjęciu obok), pod którego 
dowództwem walczył wspomnia-
ny powstaniec Wojciech Salski,  
Kazimierz Taczanowski, pasjonat 
i badacz naszych dziejów zamiesz-
kały w  Poznaniu. Obszerny list 
poświęca Generałowi, a także jego 
związkom z Ziemią Łódzką.

Edmund Taczanowski urodził się 
w Wieczynie w powiecie pleszewskim 
w 1822 roku. Swoją młodość związał 
z rodzinną Chorynią w powiecie ko-
ściańskim. To właśnie w tym miejscu 
przeżył jako młodzieniec Powsta-
nie Listopadowe w  latach 1830-
1831 w rodzinnym gnieździe  jego 
najbliższa rodzina gościła Adama 
Mickiewicza. To właśnie w Choryni 
powstała słynna „Reduta Ordona” 
rozpoczynająca się od słów: „Nam 

strzelać nie kazano, wstąpiłem na 
działo, dwieście armat grzmiało”. 

To w  rodzinnym pałacu w  Cho-
ryni Edmund Taczanowski pobierał 
pierwsze lekcje nauki, które następnie 
kontynuował w słynnym poznańskim 
Gimnazjum Marii Magdaleny. Z za-
chowanej korespondencji wynika, że 
już w tym okresie zasłynął jako młody 
patriota. Studia wojskowe w Berlinie 
dały Edmundowi nie tylko szlify ofi-
cerskie, ale także podstawę taktyki 
wojennej do walki o wolną Ojczyznę. 
Edmund Taczanowski nigdy nie chciał 
być pruskim oficerem, czego przykła-
dem była jego walka w Pogrzybowie, 
niedaleko rodzinnego Sławoszewa 
w  powiecie pleszewskim podczas 
Wiosny Ludów, a także walka u boku 
Giuseppe Garibaldiego o wolność 
państwa włoskiego w 1848 roku.

Spośród wielu bitew Powstania 
Styczniowego w 1863 roku nie możemy 
zapomnieć takich miejscowości jak: 
Pyzdry, Ignacew, Sędziejowice czy Kru-

szyna niedaleko Częstochowy, gdzie 
przywódcą wojsk powstańczych był 
właśnie Generał. Jego działania zbroj-
ne relacjonowała także prasa czeska. 

Generał Edmund Taczanowski po-
został w pamięci potomnych, pamię-
tali o nim również weterani Powsta-
nia Styczniowego. Zwycięska bitwa 
pod Pyzdrami była jednak zawsze 
w cieniu klęski pod Ignacewem. Obec-
nie nie podkreśla się faktu, że w 1905 
roku podczas rewolucji w Łodzi orga-
nizacja PPS związana z marszałkiem 
Józefem Piłsudskim upamiętniła na 
lokalnym cmentarzu w Pyzdrach bo-
haterską postawę żołnierzy z oddziału 
Edmunda Taczanowskiego.

Ciekawe były losy pomnika ku czci 
generała postawionego pod Igna-
cewem. Pierwotny powstał jeszcze 
podczas I wojny światowej w 1917 r. 
w niemieckim zaborze Królestwa Pol-
skiego i sfinansowany był przez Bank 
Rzeszy Niemieckiej emitujący marki 
polskie. Władze pruskie potrzebujące 
polskiego poparcia w walce z Rosja-
nami, w lokalnej gazecie łódzkiej za-

prezentowały wspomnienia jednego 
z weteranów Powstania Styczniowe-
go z oddziału generała Edmunda Ta-
czanowskiego. Lokalne polskie spo-
łeczeństwo z sąsiedniego Sompolna, 
będące pod wpływem nieprzychyl-
nej generałowi propagandy rosyj-
skiej,  nie było przychylna budowie 
w Ignacewie pomnika. W odsłonięciu 
pomnika w Ignacewie uczestniczyli 
mieszkańcy pobliskiego Skulska. Na-
stępny, identyczny monument, został 
w tym miejscu postawiony w 1933 r. 
a  oficjalnie odsłonięty w  1935 r. 
przez ówczesne władze samorządo-
we. Ostatniego odsłonięcia pomnika 
pod Ignacewem dokonały władze 
PRL w związku z komunistycznym 
świętem państwowym w dniu 22 VII 
1953 r. W poprzednim systemie nad-
miernie podkreślano wymiar klęski 
Edmunda Taczanowskiego w  tym 
miejscu, zapominając, że właśnie tu 
rodził się lokalny patriotyzm Pola-
ków, doceniony dopiero w okresie 
międzywojennym XX wieku. 
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Jeszcze niedawno w miejscu 
tym było gołe pole, teraz stoi już 
potężna hala targowa. Wyrosła 
niemal w błyskawicznym tempie 
w pobliżu „Ptak Outlet”. Jeszcze 
w tym półroczu ruszy budowa 
kolejnej takiej hali jak obecnie 
wznoszona. Łącznie przybędą 
trzy podobne obiekty, każdy 
o powierzchni ok. 28 tys. m kw.

To nie jedyne inwestycje w Rzgo-

wie. W sąsiedztwie stacji paliwowej 
Schella i ulicy Pabianickiej w krót-
kim okresie wyrosła nowa hala 
magazynowa, która z pewnością 
da zatrudnienie kolejnym miesz-
kańcom regionu. Podczas ostatniej 
sesji Rady Miejskiej burmistrz Jan 
Mielczarek poinformował także 
o kolejnej inwestycji motoryza-
cyjnej, która powstanie w gminie. 
Mowa o salonie sprzedaży i warsz-
tatach naprawczych Subaru - jednej 
ze światowych japońskich marek 

samochodowych. W Rzgowie z za-
dowoleniem witane są także inne 
mniejsze firmy handlowe i produk-
cyjne, które również zapewniają 
zatrudnienie sporej grupie ludzi.

Następne inwestycje zarówno 
po drugiej stronie drogi krajowej 
nr 1, na terenie rodzącego się 
kompleksu wystawienniczo-han-
dlowego, jak i w innych miejsco-
wościach gminy, to dodatkowy 
w tych niełatwych czasach atut 
dla Rzgowa. Oznaczają, oczywi-

ście, kolejne miejsca pracy dla 
tysięcy osób, ale i zwiększenie 
atrakcyjności gminy, do której 
ściągają nie tylko ci, którzy osie-
dlają się tu na stałe, ale i ludzie 
pragnący robić dobre interesy. 
Rzgów przyzwyczaił już miesz-
kańców regionu łódzkiego, że 
systematycznie powiększa nie 
tylko bazę handlową, i  tworzy 
dodatkowe miejsca pracy, ale też 
oferuje spokój, ciszę i zdrowe po-
wietrze. To że gospodarze miasta 
od dziesięcioleci stronili od loka-
lizacji tu uciążliwego przemysłu 
– dziś procentuje właśnie w po-
staci wzrostu atrakcyjności.

Dodajmy jeszcze na zakoń-
czenie, że budowa kolejnych 
hal targowych i magazynowych 
wymusza także wiele inwestycji 
towarzyszących. Od lat gmina 
przeznacza spore pieniądze na 
infrastrukturę techniczną, m.in. 
rozbudowę dróg, kanalizacji i wo-
dociągów, nie zapomina się też 
o usługach wyższego rzędu, np. 
od 2 lat wielkim powodzeniem 
cieszy się nowoczesna hala spor-
towa (przyjeżdżają do niej chętnie 
nawet łodzianie!), a być może już 
w przyszłym roku ruszy budowa 
Miejskiego Domu Kultury.

 (RYS)

Detalem w Polsce rządzą Por-
tugalczycy z Biedronki, Brytyj-
czycy z Tesco, Francuzi z Auchan 
i Carrefoura oraz Niemcy z grupy 
Schwarz z Kauflandem i Lidlem 
na czele. Hurtem miksują Niemcy 
z Makro Cash and Carry, Szwaj-
carzy z Selgrosa i Portugalczy-
cy z Eurocash. Wydawało się do 
niedawna, że my też handlować 
potrafimy. Czy aby na pewno? 

Mimo utraty coraz większej 
części krajowego rynku, my, 
Polacy, jakoś nie potrafimy bu-
dować wielkich firm handlowych 
ani sieciowych. Nieliczne sukcesy 
w tej dziedzinie to raczej wyjątek 
od reguły, niestety. Brakuje nam 
najczęściej kapitału oraz kupców-
wizjonerów, którzy byliby w stanie 
inwestować po pół miliarda złotych 
rocznie, jak zrobiła to ostatnio Bie-
dronka. Najbardziej jednak brakuje 
większości Polaków gotowości do 
współpracy opartej na wiedzy i ba-
daniach rynku. Każda grupa kapita-
łowa czy nawet spółka prawa han-
dlowego może na rynku więcej niż 
pojedynczy przedsiębiorca. Obec-
nie w kraju jest jeszcze ok. 350 

tys. takich małych sklepów, lecz 
co roku pada ich po kilka tysięcy. 
Mamy więc w ręku połowę rynku, 
ale stale tracimy swoją pozycję na 
rzecz sieci handlowych, przy czym 
na rynku chemii i  kosmetyków 
właściwie już się nie liczymy, bo 
nasze towary są zbyt drogie. Coż, 
klienci są pragmatyczni i wybierają 
z kalkulatorem w ręku. Czy zatem 
jesteśmy zupełnie bezbronni wobec 
sieciowej konkurencji?

Polska Izba Handlu, funkcjonu-
jąca w ramach Ministerstwa Go-
spodarki, zwróciła uwagę na nie-
kontrolowany rozwój dyskontów, 
których - według jej badań - jest 
w Polsce za dużo. Już obecnie ich 
udział w rynku to prawie 20 proc. 
Przy obecnym tempie ekspan-
sji szybko zmonopolizują polski 
rynek. Taka sytuacja jest - zdaniem 
Izby - szkodliwa dla gospodarki 
i klientów, którym ogranicza się 
stopniowo możliwości wyboru. 
Zdaniem PIH nie wolno dopro-
wadzić do sytuacji, gdy nie będzie 
sklepów innych niż dyskonty. Tak 
znaczne zawężanie pola wyboru 
u konsumentów bardzo negatywnie 

odbije się na gospodarce, zwłasz-
cza w małych miastach, których 
dotychczasowy, tradycyjny model 
handlu szybko zamiera. Większa 
różnorodność sklepów jest ko-
rzystna dla lokalnego rynku pracy, 
oznacza bowiem większą stabil-
ność i dywersyfikację zatrudnienia 
a często także wyższy poziom płac. 
Poza tym rozwój różnych rodzajów 
placówek handlowych przyczynia 
się do odrodzenia tradycyjnie han-
dlowych centrów miast, co jest od 
lat postulatem większości krajo-
wych środowisk kupieckich. Nie 
chodzi przy tym o ustawowe ogra-
niczanie aktywności biznesowej 
lecz o wprowadzenie zasady, że 
przed otwarciem nowego siecio-
wego punktu handlowego muszą 
być zbadane aktualne możliwości 
i chłonność lokalnego rynku oraz to, 
w jaki sposób nowy punkt handlo-
wy będzie oddziaływał na lokalny 
rynek i gospodarkę. Rozwój sieci 
dyskontów w obecnym tempie za 
kilka lat zlikwiduje wiele segmen-
tów obecnego rynku, a w takim 
kierunku obecnie zmierza szybko 
cały nasz handel. Już teraz sklepy 

pod naciskiem dyskontów ograni-
czają liczbę towarów na półkach, 
szukając głównie hitów, które będą 
mogły reklamować w swoich ga-
zetkach jako bardzo tanie albo 
mające dobry stosunek jakości 
do ceny. Sieci handlowe w walce 
o klienta obniżają ceny do pozio-
mu ekonomicznego absurdu, czym 
zmuszają swoich dostawców do 
wyprowadzania produkcji z Polski 
i lokowania jej w krajach o wyjąt-
kowo taniej sile roboczej dzięki 
niskim pozapłacowym kosztom 
pracy. To masowe kupowanie to-
warów wyprodukowanych przez 
„polskie” firmy poza Polską ozna-
cza finansowanie miejsc pracy 
w Chinach, Wietnamie, Tajlandii 
i  innych krajach oraz likwidowa-
nie ich w kraju. Wyjątkowo drogo 
płacimy wszyscy za przynależność 
do cywilizacji zachodniej. 

Od dawna organizacje reprezentu-
jące małe firmy handlowe postulują 
pilne uchwalenie przepisów wymu-
szających na władzach lokalnych, 
jako gospodarzach miast i gmin, 
sporządzanie miejscowych planów 
zagospodarowania przestrzennego, 
zwłaszcza dla miejsc tradycyjnego 
handlu, uwzględniających zrów-
noważony rozwój wszystkich jego 

segmentów oraz analizę wpływu 
istniejących i nowych obiektów sie-
ciowych na cały rynek lokalny. 

Temat wraca jak bumerang 
w każdym roku „wyborczym”. Obec-
nie rozważa się m.in. wprowadzenie 
1 proc. podatku obrotowego dla 
wielkich sieci handlowych według 
zasady duży obrót - duży podatek 
(np. Biedronka od 32 mld przycho-
dów zapłaciłaby 320 mln). Innym 
pomysłem na wyrównywanie szans 
między drobnicą rynkową i siecia-
mi był niedawno zgłoszony kolejny 
projekt wprowadzenia zakazu handlu 
w niedzielę, który dotyczyłby tylko 
dużych placówek. Małe sklepy, gdzie 
właściciel sam stoi za ladą, byłyby 
otwarte, podobnie jak sieciowe Żabki 
prowadzone przez ajentów. Jednak 
obowiązkowe sporządzanie przez sa-
morządy lokalne miejscowych planów 
zagospodarowania przestrzennego, 
uwzględniających postulat zrówno-
ważonego rozwoju wszystkich rodza-
jów handlu na danym terenie i chro-
niących dorobek drobnych kupców 
robi najlepsze wrażenie. Czas pokaże 
kto będzie zwycięzcą w tej wojnie 
o handel a my będziemy na bieżąco 
informować czytelników o kolejnych 
odsłonach tego problemu.

 Jerzy Romański, OFSKiP
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Rzgowska recepta na kryzys
Przybędą nowe miejsca pracy
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Praprawnuk generała Edmunda Taczanowskiego

str. 3REGION Styczeń 2014   Gazeta Rzgowska



Podobne ciekawe były losy pomnika 
postawionego na cmentarzu w Sędzie-
jowicach k. Łasku. Rosjanie w 1874 
roku, a więc jeszcze za życia generała 
Edmunda Taczanowskiego, postawili 
ten monument m.in. ku czci niemieckie-
go rotmistrza von Grabbe, który wal-
czył wraz z innymi niemieckimi najem-
nikami w służbie rosyjskiej. Niemiecki 
rotmistrz był przecież adiutantem Ro-
sjanina wielkiego księcia Konstantego, 
który w Warszawie zadbał, by postać 
Edmunda Taczanowskiego oczernić 
w ówczesnej zrusyfikowanej prasie. 

Prasa warszawska nie wspomniała, że 
w bitwie brała udział i być może zginęła 
pod Sędziejowicami  kobieta - rosyjski 
szpieg, która podawała się za bliską 
krewną (córkę?) pastora Boernera ze 
Zduńskiej Woli, który nota bene poparł 
generała Edmunda Taczanowskiego, 
nie mając nic wspólnego z Rosjanką. 

Prasa warszawska nie nagłaśniała bo-
haterskiej postawy kapucyna z Lądu 
– ks. Maxa Tarejwy, który wspomagał 
powstańczy oddział generała Edmun-
da Taczanowskiego, a w wieży kościoła 
ukrył archiwum dotyczące zwycięskiego 
dowódcy spod Pyzdr.  W takiej sytuacji 
nie możemy się dziwić, że podczas II 
wojny światowej sprawą bitwy generała 
Edmunda Taczanowskiego zaintereso-
wał się Heinrich Himmler. 

Bitwa pod Kruszyną, choć zakończo-
na klęską, doceniona została dopiero 
w 1983 roku dzięki poznańskiej organi-
zacji ZBoWiD. Na lokalnym cmentarzu 
ku czci E. Taczanowskiego postawiono 
tablicę pamiątkową, a podobną z iden-
tyczną treścią - w jasnogórskim klasz-
torze w Częstochowie. W 1983 roku 
sprawa miała związek także z miastem 
Pyzdry, gdzie na gmachu Urzędu Miasta 
i Gminy umieszczono tablicę pamiąt-
kową z informacją, że w tym miejscu 
stacjonował sztab generała Edmun-

da Taczanowskiego. Jednak w 1983 
roku sprawa tablic pamiątkowych ku 
czci Edmunda Taczanowskiego uszła 
uwadze szerszej opinii społecznej.

W  latach 1930-1939 gene-
rał Edmund Taczanowski został 
mianowany patronem Fortu IX, 
dawnej pruskiej budowli obronnej 
na zewnętrznym pasie umocnień 
Poznania. W  1938 roku przewie-
ziono prochy generała z rodzinnej 
Choryni na warszawskie Powązki. 
W  ówczesnej prasie zaznaczono,  
że E. Taczanowski był przeniesiony 
do Panteonu chwały z należnym mu 
hołdem, z udziałem w uroczystościach 
weteranów Powstania Styczniowego. 
Miało swój wydźwięk antyniemiecki 
w kontekście zbliżającej się wojny. 
W 1939 roku na frontonie kościoła 
w Choryni wmurowano tablicę, która 
informowała, że w tym miejscu przez 
wiele lat spoczywały prochy generała 
Edmunda Taczanowskiego. Tablica 

z 1939 roku miała swój specyficzny 
wydźwięk w kontekście przekazania 
w  ręce niemieckie kopalń Włady-
sława Taczanowskiego w Bielewie 
w 1912 roku, co zatarło pamięć o ge-
nerale w rodzinnej Choryni, utoż-
samianej niesłusznie z  jego synem 
Władysławem.

Obecnie nie wolno nam pominąć 
faktu, że po generale Taczanowskim, 
zmarłym w 1879 roku,  pozostały dwa 
wiersze Marii Konopnickiej opisują-
ce bitwy pod Pyzdrami i Ignacewem, 
wiersz weterana Powstania Stycznio-
wego Mamerta Wandalli, dwa obrazy 
Juliusza Kossaka z Krakowa ukazu-
jące wymarsz oddziału powstańczego 
z Pyzdr i bitwę pod Ignacewem, ułana 
z oddziału powstańczego generała 
Edmunda Taczanowskiego, a także 
bitwę stoczoną przez tę osobę pod 
Walewicami autorstwa Stefana Lu-
bicz-Pajączkowskiego z Poznania, czy 
portret generała namalowany przez 
Kazimierza Białkowskiego z Konina. 
Obraz Juliusza Kossaka dotyczący 

bitwy pod Pyzdrami wystawiany był 
w  paryskim Luwrze, a  jego kopia 
znajduje się obecnie w Pyzdrach. 

Nie możemy także zapomnieć 
o postumencie generała, jaki wy-
rzeźbił artysta-rzeźbiarz Władysław 
Marcinkowski, który pochodził 
z Mieszkowa z dóbr posła w Berlinie 
Władysława Taczanowskiego (1825-
1893), brata generała Edmunda. 
Edmund Taczanowski na trwałe 
utrwalił się w historii Polski i ko-
lejne pokolenia czczą Jego pamięć, 
czego wyrazem są także różne lokal-
ne uroczystości. Generał pozostał 
patronem ulic w Poznaniu, Koninie, 
Kaliszu, Kościanie i Łodzi, a także 
mostu w Kole. 

Tyle obszerny list p. Kazimie-
rza Taczanowskiego. Dodajmy, 
że w jego oddziałach walczył nie 
tylko Wojciech Salski ze Rzgowa, 
ale także wielu innych mieszkań-
ców Ziemi Łódzkiej. Do tego 
tematu niedługo powrócimy. 

(RP)
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Podczas okupacji hitlerow-
skiej, to jest w latach 1944-1945, 
pracowałem u Niemca o nazwi-
sku Asmus, który przejął go-
spodarstwo pana Kubickiego 
przy ulicy Ogrodowej w Rzgo-
wie. Asmus służył w armii nie-
mieckiej i walczył na froncie. 
Przed wojną Asmusowie byli 
obywatelami polskimi i miesz-
kali w okolicy Lutomierska.

Ze stycznia 1945 roku zapamię-
tałem szczególnie ucieczkę Niem-
ców. Przez Rzgów w kierunku 
Pabianic przejeżdżały potężne 
transporty niemieckie zarówno od 
strony Tomaszowa jak i Tuszyna. 
Samoloty rosyjskie rozświetlając 
niebo nad Łodzią przy okazji 

zrzuciły tu kilka bomb, co Pola-
kom sprawiło wielką radość.

18 stycznia, czyli na dzień 
przed wyzwoleniem, nikt już nie 
kierował ruchem, w ulicę Pabia-
nicką wjeżdżał przede wszyst-
kim ten, kto był silniejszy, czyli 
najczęściej wojsko. 

W tym czasie przeniosłem się 
ze Rzgowa do Grodziska, gdzie 
w domu pod numerem 18 przeby-
wała moja mama z młodszym ro-
dzeństwem (Jankiem i Marianem) 
i ze swoimi rodzicami. W Grodzi-
sku znajdowało się pełno niemiec-
kiego wojska. Wieczorem było 
widać zapalające kulki, pożary. 
Dlatego wszystko, co dało się 
spakować do worków, wyniesio-

no poza obręb budynku.
W pewnym momencie do miesz-

kania weszło dwóch żołnierzy 
niemieckich, położyli się na łóż-
kach, na których znajdowały się 
jedynie sienniki wypchane słomą. 
Jeden z  nich położył karabin 
obok siebie, drugi natomiast oparł 
broń o ścianę przy drzwiach. Ten 
pierwszy zwrócił mu uwagę i na-
kazał trzymać karabin przy sobie. 
Wówczas padła odpowiedź: „Jest 
mi obojętne, gdzie mnie zabiją”. 
Później dziadek, który znał zarów-
no język niemiecki jak i rosyjski, 
opowiedział mi o tej dramatycz-
nej rozmowie. Po kilku godzinach 
wśród zabitych dziadek rozpoznał 
jednego z tych żołnierzy.

Minęło trochę czasu, kolumna 
pojazdów stojąca na drodze ruszy-
ła, ci dwaj żołnierze opuścili nasze 
mieszkanie i nastała cisza. Trwało 
to chyba kilka godzin. Nagle znów 
słychać warkot silników pojazdów, 
do mieszkania wpadają Rosjanie 
i pytają o Germańców. Oczywiście 
Niemców już nie ma, więc Rosja-
nie znikają. I  znów na moment 
zalega cisza, ale zaraz potem na 
drodze pojawia się pełno pojaz-
dów i żołnierzy niemieckich. Trwa 

potężna strzelanina. Dziadek naka-
zuje nam opuścić dom kryty słomą, 
bo obawia się pożaru. Schronie-
nie znajdujemy w wymurowanej 
w  ziemi piwnicy na ziemniaki. 
Kilka domów dalej słyszymy ucie-
kających żołnierzy niemieckich, za 
nimi idą Rosjanie. Nakazują nam 
powrócić do domu.

Po jakimś czasie strzelanina 
niemal cichnie. Rano 19 stycznia we 
wsi są już Rosjanie. Od Kalina do 
Rzgowa idą tzw. traktem napoleoń-
skim wchodzącym w dzisiejszą ulicę 
Glinianą, pojazdy wojskowe, tabory, 
konie, oddziały piesze i na małych 
konikach posuwaja się na zachód 
także szosą od Tomaszowa.

Poszliśmy z dziadkiem oglądać 
główne pole walki, która toczyła się 
przy przecinającej Grodzisko szosie 
Tomaszów – Rzgów. Widać było 
popalone domy, m.in. panów Ber-
czaka i Hofmana, dom gromadzki 
z kuźnią, w którym zginął pan Gorz-
kiewicz z wnuczkiem. Obok domu 
Berczaka stał jeden z dwóch rozbi-
tych czołgów rosyjskich, w którym 
spłonęła cała załoga, drugi znajdo-
wał się w dole po wybranym żwirze 
przy szosie, około 500 metrów 
w stronę Rzgowa. W rowie przy 
szosie wiodącej w kierunku Huty 
Wiskickiej leżało sześciu zabitych 
Rosjan, ich karabiny były skiero-
wane w stronę Grodziska, z tyłu za 

nimi stał rozbity niemiecki wóz pan-
cerny. To prawdopodobnie z niego 
padły śmiercionośne kule...

Po spaleniu tych dwóch czoł-
gów Niemcy przesunęli się na 
drugą stronę Grodziska, ale Ro-
sjanie podpalili most na Nerze, 
wozy pancerne i armaty rozjecha-
ły się po łące nie mogąc sforsować 
rzeki i wkrótce zostały rozbite.

W wyniku tych działań życie 
straciło 37 Niemców, 13 Rosjan 
i 2 mieszkańców Grodziska. Ich 
pochówkiem zajmował się mój 
tata Stefan, który został sołty-
sem, dlatego zapamiętałem tak 
dokładnie te liczby. Wszystkich 
żołnierzy pochowano na cmen-
tarzu wojennym w Starej Gadce, 
potem Rosjan ekshumowano.

Zaraz po ustaniu działań wojen-
nych we wsi powstała straż obywa-
telska, która w nocy pilnowała za-
budowań. W każdym domu było po 
kilka karabinów i sporo różnorodne-
go sprzętu wojskowego. Z bardzo 
grubych kabli telefonicznych po-
między dwoma topolami urządzili-
śmy sobie huśtawkę. W maju 1945 
roku, a więc już po kapitulacji hi-
tlerowskich Niemiec, pojawiło się 
zarządzenie nakazujące zdawanie 
broni. Przez wieś jechał wóz i ludzie 
wrzucali na niego to, co pozostało 
po działaniach wojennych. 

Ryszard Sabela
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Ryszard Sabela wspomina wydarzenia sprzed 69 lat
Jak wyzwalano ziemię rzgowską

Tak wyglądał krajobraz po bitwie, czyli pierwsze dni po przejściu frontu  
w Grodzisku. Zdjęcie ze zbiorów Sttanisława Bednarczyka

To niebywały rekord – pani Maria 
Depcik z Czyżeminka po raz 34. zor-
ganizowała jasełka. Sala w siedzibie 
KGW w Czyżeminku wypełniona 
była po brzegi, nie zabrakło najmłod-
szych mieszkańców okolicznych 
wsi, którzy wystąpili w roli m.in. cu-
dzoziemskich władców składających 
dary Narodzonemu. Przybyli też: 
proboszcz parafii Wola Zaradzyńska 
ks. Grzegorz Adamek, zastępczyni 
burmistrza Rzgowa Jadwiga Pietru-

sińska, przewodniczący Rady Miej-
skiej Marek Bartoszewski. Śpiewano 
kolędy, życzono sobie wszystkiego 
najlepszego w 2014 roku.

- Jak to się zaczęło? – zapyta-
liśmy panią Marię. 

- Pomysł zaszczepiła mi siostra 
Ksawera, zakonnica z ulicy Czer-
wonej w Łodzi. Po zorganizowa-
niu pierwszych jasełek okazało się, 
że jest zapotrzebowanie na tego 
typu imprezy. I tak to trwa do dziś. 
W każdym roku zmieniamy wystrój 
szopki, także teksty są inne. Wystę-
pują dzieci z Czyżeminka i okolicz-

nych wsi. Są zachwycone, że mogą 
uczestniczyć w prezentowaniu wy-
darzeń sprzed ponad 2 tysięcy lat.

- Dlaczego poświęca Pani swój 
czas na organizowanie także 
wielu innych imprez w swojej 
wsi, np. z okazji Dnia Dziecka, 
Święta Pieczonego Ziemniaka?

- Robię to przede wszystkim 
dla dzieci, które potrzebują takich 
imprez tym bardziej, że na wsi nie 
mają dostępu do zbyt wielu wyda-
rzeń kulturalnych, ponadto jasełka 
są doskonałą okazją do zaprezento-
wania swoich uzdolnień wokalnych 

czy muzycznych przed najbliższy-
mi, sąsiadami. To daje dzieciom 
bardzo dużo radości i satysfakcji. 
Ja sama wychowałam trzy córki 
oraz syna i mam teraz piątkę wnu-
cząt, które też niektóre biorą udział 
w jasełkach. Zauważyłam też, że 
i dorośli chętnie uczestniczą w tych 
imprezach, bo są one okazją do 
spotkania się, wspólnego śpiewa-
nia, zabawy, integracji. Widocznie 
zarówno młodzi jak i starsi instynk-
townie czują potrzebę wspólnego 
rozmawiania i przebywania.

(ER)
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Dwie budżetowe rundy
Po raz kolejny pojawiły się „schody” podczas uchwalana 
budżetu na następny rok. Tym razem pierwsze podejście 
było już w  grudniu, ale dla burmistrza i  jego ekipy 
zakończyło się niepowodzeniem. Radni sugerowali, by 
burmistrz dopracował budżet na 2014 rok, wskazując 
w nim trochę oszczędności.

W połowie stycznia podczas 
kolejnej sesji Rady Miejskiej 
odbyła się druga budżetowa 
runda, tym razem zakończona 
pozytywną uchwałą. Czasy nie 
są łatwe, także dla rzgowskie-
go samorządu, który jeszcze 
niedawno całkiem nieźle sobie 
radził szczególnie z nowymi in-
westycjami. Teraz pieniędzy jest 
mniej, a potrzeby wcale nie zma-
lały tym bardziej, że i ambicje 
rzgowian sięgają wciąż bardzo 

wysoko. Stąd bardziej rygory-
styczne traktowanie środków 
i szukanie oszczędności.

Jaki zatem jest budżet na 2014 
rok? Wynosi on prawie 35 mln 
zł, ale aż na blisko 6,5 mln zł 
oszacowano deficyt, który trzeba 
będzie pokryć kredytem. Sama 
spłata pożyczek i kredytów po-
chłonie prawie 2,1 mln zł.

Ile pieniedzy planuje się prze-
znaczyć na inwestycje? Ponad 
8,4 mln zł, ale pieniądze te 

przeznaczone zostaną przede 
wszystkim na remonty i moder-
nizacje dróg (4,3 mln zł) oraz 
budowę kanalizacji. W planie 
znajduje się m.in. budowa ka-
nalizacji sanitarnej podciśnie-
niowej w ul. Stropowej i Het-
mańskiej w  Starowej Górze  
(2 mln zł), budowa kanalizacji 
wraz z przyłączami w ul. Ks. 
Załuski w Rzgowie, a także wy-
konanie projektu kanalizacji dla 
Starowej Góry, Starej Gadki, Go-
spodarza i Rzgowa (211 tys. zł), 
prawie 150 tys. zl przeznaczy się 
także na dokumentację dotyczą-
cą rozbudowy oczyszczalni ście-
ków. Odnotujmy jeszcze jeden 
fakt: na dokumentację nowego 
Domu Kultury w Rzgowie prze-

znacza się w tym roku 200 tys. zł, 
 by ewentualnie w 2015 lub 2016 r.  
mogła ruszyć ta sztandarowa 
w mieście inwestycja.

Jak widać, w tym roku nie 
przybędzie żadna znaczą-

ca spektakularna inwestycja, 
choć nie można lekceważyć 
budowy infrastruktury kanali-
zacyjnej, szczególnie w Staro-
wej Górze.

(RYS)

Powstała spółka MPGK
Spółka Miejskie Przedsiębior-

stwo Gospodarki Komunalnej 
w Rzgowie nie miała łatwych na-
rodzin. Podczas ostatnich obrad 
Rady Miejskiej radni podjęli 
ostateczną decyzję po długiej 
analizie i  dyskusji w  czasie 
dwóch kolejnych sesji.

Gdy zaczęto o spółce myśleć, 
miała służyć m.in. zrealizowaniu 
znaczącej dla miasta inwestycji, 
czyli strefy aktywności gospodar-
czej. Potem pojawiły się jednak 
nowe potrzeby miasta i koncepcje 
związane z ich zaspokojeniem. 
Ostatecznie po dyskusji spółka 
ma realizować zadania o  cha-
rakterze użyteczności publicznej 
(utrzymanie dróg publicznych bę-

dących w zarządzie gminy, utrzy-
manie zieleni, porządku i czysto-
ści oraz zarządzanie gminnym 
składowiskiem odpadów).

Długo trwało przekonywanie 
radnych, że spółka jest dobrym 
dla miasta rozwiązaniem. Bur-
mistrz Jan Mielczarek, wspierany 
też przez przewodniczącego Rady 
Miejskiej Marka Bartoszewskie-
go, zwracali uwagę szczególnie 
na potrzebę kontroli ze strony-
samorządu nad składowiskiem 
odpadów. Radna Niewiadomska 
domagała się precyzyjnych za-
mierzeń finansowych związanych 
z funkcjonowaniem tego nowego 
tworu organizacyjnego, chciała 
też znać strukturę organizacyj-

ną spółki, która przejmie sporo 
obowiązków dotychczasowego 
referatu gospodarki komunalnej 
Urzędu Miejskiego. Padały i inne 
pytania, w których widoczna była 
troska przede wszystkim o finan-
se. Dlatego na ostateczną decy-
zję w sprawie powołania spółki 
trzeba było czekać aż do ostatniej 
sesji Rady Miejskiej (15 stycz-
nia br.). I nawet w tym dniu nie 
obyło się bez ostrej dyskusji.

Spółka jednak powstała. Teraz 
musi się zorganizować i okrzep-
nąć, pokazując jednocześnie 
mieszkańcom miasta i gminy, że 
jest potrzebna i należycie będzie 
wypełniać swoje zadania.

  (ER)



INDEKS WOLNOŚCI GOSPODARCZEJ 2014
14 stycznia br. The Heritage Foundation i Wall Street Journal ogłosiły doroczny Index of 
Economic Freedom 2014. Odnotowano w nim spektakularny awans Polski o 7 miejsc, co 
daje nam wynik najlepszy w historii udziału naszego kraju w tym rankingu. Z 57 miejsca 
w roku 2013 awansowaliśmy na miejsce 50 w roku 2014 (na 186 badanych krajów). Tym 
samym pozostajemy krajem „umiarkowanie wolnym” w zakresie gospodarki.

W Polsce partnerem strategicz-
nym tego raportu jest Warsaw 
Enterprise Institute – fundacja 
Związku Przedsiębiorców i Pra-
codawców. – Oczywiście cieszy-
my się, że Polska awansowała 
w tym najbardziej prestiżowym 
rankingu wolności gospodarczej 
– powiedział Marcin Nowacki, 
dyrektor ds. międzynarodowych 
WEI. - Warto jednak zauważyć, 
że nasz awans wynika w zasadzie 
z  działań podjętych w  dwóch 
ministerstwach: Ministerstwie 
Sprawiedliwości i Ministerstwie 
Infrastruktury. 

Wskaźnik wolności gospo-
darczej dla świata wynosi 60,3 
punktów i  jest niemal o jeden 
punkt poniżej średniego wyniku 

z  2013 roku. W  skali całego 
globu, począwszy od 2008 roku, 
wolność gospodarcza jest syste-
matycznie ograniczana. Polska 
osiągnęła lepszy wynik w po-
równaniu do 2013 r. o 1,0 pkt, 
otrzymując łącznie 67 punktów. 
Znacząca poprawa nastąpiła 
głównie w łatwości prowadzenia 
biznesu dzięki deregulacji zawo-
dów oraz w barierach inwesty-
cyjnych, gdzie uproszczono pro-
cedury związane z wydawaniem 
pozwoleń na budowę. Swoboda 
handlu jest bardzo dobrze oce-
niana. Zajmujemy tutaj 11 po-
zycję na świecie. W obszarach 
praw własności oraz poziomu 
korupcji zajęliśmy odpowiednio 
41 lokatę. 

Pośród państw europejskich 
Polska zajmuje 23. miejsce na 
43 badane kraje i ma wynik po-
wyżej globalnej średniej. Jeśli 
chodzi o  wydatki publiczne, 
Polska spadła o 5 miejsc i zaj-
muje dopiero 145. miejsce na 
186 badanych państw. 

– Na pewno 50 miejsce jest 
lepsze niż 57. Uważam jednak, 
że powinniśmy aspirować do eli-
tarnego grona krajów wolnych 
gospodarczo. Ponadto przed 
nami są aż 22 kraje europejskie. 
Chciałbym też zwrócić uwagę, 
że wolność zależy wyłącznie od 
woli politycznej. Nie wymaga 
nakładów inwestycyjnych. Wy-
starczy stworzyć dobre warunki 
prawno-instytucjonalne do pro-

wadzenia biznesu – powiedział 
Mariusz Pawlak, główny ekono-
mista Związku Przedsiębiorców 
i Pracodawców. 

W regionie Europy Środko-
wej i  Wschodniej najwyższą 
pozycję ma Estonia (4 miejsce 
w Europie), wysoko są Niemcy 
(8 pozycja), Litwa (11 pozy-
cja) i Czechy (15 pozycja). Za 
nami pozostają Węgrzy, Słowa-
cy i Ukraina. Za w pełni wolne 
gospodarczo The Heritage Fo-
undation uznaje tylko 6 krajów 
na świecie: Kanadę, Hongkong, 
Singapur, Australię, Nową Ze-
landię oraz Szwajcarię.

– Warto zwrócić uwagę na 
ścisłą korelację poziomu wol-
ności gospodarczej z poziomem 
dochodu narodowego per capita 
– zauważył Tomasz Wróblewski, 
dyrektor ds. relacji z mediami 
Warsaw Enterprise Insititue. 
– W krajach wolnych jest ona 
zdecydowanie wyższa niż w po-

zostałych, a pomiędzy krajami 
wolnymi gospodarczo, a  tymi, 
gdzie tej wolności nie ma jest 
przepaść. W Europie w 5 naj-
bardziej wolnych krajach średni 
PKB per capita wynosi $36,730, 
a w 5 najmniej wolnych zaled-
wie $13,727. Jest więc o co się 
bić i jest to dowód, że wolność 
niesie ze sobą zamożność.

Pierwsza dziesiątka rankingu 
przedstawia się następująco:

1. Hongkong (90,1)
2. Singapur (89,4)
3. Australia (82,0)
4. Szwajcaria (81,6)
5. Nowa Zelandia (81,2)
6. Kanada (80,2)
7. Chile (78,7)
8. Mauritius (76,5)
9. Irlandia (76,2)
10. Dania (76,1)
Na 11. miejscu analitycy The 

Heritage Foundation plasują 
Estonię (75,9) a na 12 – Stany 
Zjednoczone (75,5).

Ważne terminy
Zgodnie z art. 139 ordynacji 

podatkowej załatwienie sprawy 
wymagającej przeprowadzenia 
postępowania dowodowego 
powinno nastąpić bez zbędnej 
zwłoki, jednak nie później niż 
w  ciągu miesiąca, a  sprawy 
szczególnie skomplikowa-
nej – nie później niż w ciągu 
2 miesięcy od dnia wszczęcia 
postępowania, chyba że prze-

pisy niniejszej ustawy stanowią 
inaczej. Niezwłocznie powinny 
być załatwiane sprawy, które 
mogą być rozpatrzone na podsta-
wie dowodów przedstawianych 
przez stronę, łącznie z żądaniem 
wszczęcia postępowania lub na 
podstawie faktów powszechnie 
znanych i  dowodów znanych 
z urzędu organowi prowadzące-
mu postępowanie. 

Załatwienie sprawy w postę-
powaniu odwoławczym powinno 
nastąpić nie później niż w ciągu 
2 miesięcy od dnia otrzymania 
odwołania przez organ odwo-
ławczy, a  sprawy, w  których 
przeprowadzono rozprawę lub 
strona złożyła wniosek o prze-
prowadzenie rozprawy – nie 
później niż w ciągu 3 miesięcy. 

Do terminów określonych po-
wyżej nie wlicza się terminów 
przewidzianych w  przepisach 
prawa podatkowego dla dokonania 
określonych czynności, okresów 

zawieszenia postępowania oraz 
okresów opóźnień spowodowa-
nych z winy strony albo z przy-
czyn niezależnych od organu. 
Należy pamiętać, że terminy te nie 
mają zastosowania w przypadku 
kontroli podatkowej, która ma od-
rębne regulacje w tym zakresie.

Zgodnie ze stanowiskiem dok-
tryny oraz orzecznictwa terminy 
na załatwienie sprawy mają cha-
rakter instrukcyjny, a  ich naru-
szenie nie powoduje wadliwości 
decyzji. O każdym przypadku nie-
załatwienia sprawy we właściwym 

terminie organ podatkowy obo-
wiązany jest zawiadomić stronę, 
podając przyczyny niedotrzymania 
terminu i wskazując nowy termin 
załatwienia sprawy. Ten sam obo-
wiązek ciąży na organie podatko-
wym również w przypadku, gdy 
niedotrzymanie terminu nastą-
piło z przyczyn niezależnych od 
organu. Wyznaczenie nowego ter-
minu załatwienia sprawy powinno 
nastąpić w formie postanowienia, 
na które nie służy zażalenie. 

Radosław Płonka 
www.zpp.net.pl

ABOLICJA ZUS DLA 
PRZEDSIĘBIORCÓW

/ZPP dla OFSKiP/
Po wielu miesiącach walki 

i oczekiwania na notyfikację 
ustawy umorzeniowej dla 
przedsiębiorców z dnia 9 li-
stopada 2012 r. Komisja Eu-
ropejska stwierdziła, że umo-
rzenie na jej mocy składek 
na ubezpieczenie społeczne 
przedsiębiorcom nie stano-
wi pomocy państwa. Jest to 
wielki nasz sukces, ale przede 
wszystkim koniec gehenny ty-
sięcy przedsiębiorców, którzy 
zostali obciążeni przez ZUS 
nienależnymi długami z ol-
brzymimi odsetkami. 

Komisja Europejska uznała, 
że umorzenie na mocy tej 
ustawy składek na ubezpie-
czenie społeczne przedsiębior-
stwom, które są objęte obo-

wiązkowymi składkami z tytułu 
prowadzenia działalności go-
spodarczej, nie stanowi pomocy 
państwa w rozumieniu przepi-
sów UE (art. 107 ust. 1 Traktatu 
o funkcjonowaniu Unii Euro-
pejskiej - TFUE) ze względu na 
występujące w okresie między 
1 stycznia 1999 r. a 28 lutego 
2009 r. nieścisłości w polskich 
przepisach dotyczących syste-
mu ubezpieczeń społecznych, 
w wyniku których lokalne pu-
bliczne organy ubezpieczenia 
społecznego oraz same przed-
siębiorstwa miały trudności 
z  prawidłowym rozpozna-
niem, którym obowiązkowym 
składkom podlegały. Komisja 
stwierdziła również, że ustawa 
jednakowo traktuje wszyst-

kie przedsiębiorstwa, które są 
w porównywalnej sytuacji fi-
nansowej i prawnej i w związ-
ku z powyższym umorzenie nie 
stanowi selektywnej korzyści 
i  jest środkiem ogólnym nie-
wchodzącym w zakres art. 107 
TFUE. 

Więcej informacji będzie 
dostępne na stronie interne-
towej Komisji poświęconej 
konkurencji, w  publicznym 
rejestrze spraw pod numerem 
SA.36200: http://europa.eu/
rapid/press-release_MEX-13-
1120_en.htm?locale=en 

 Dorota Wolicka
dyrektor Biura Interwencji 

ZPP
Dodatkowe informacje:

d.wolicka@zpp.net.pl
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Urodził się w 1927 roku w Ka-
linie. Rodzice byli rolnikami. 
We wsi mieszkało sporo Niem-
ców. Na 104 gospodarstwa aż 36 
zajmowali Niemcy. Mieli swoją 
kaplicę, niewielki zadbany cmen-
tarz. Przed wojną stosunki z Po-
lakami na ogół układały się nie 
najgorzej, ale gdy we wrześniu 
1939 roku hitlerowcy wkroczyli 
na nasze ziemie – bywało coraz 
gorzej. Wielu polskich gospoda-
rzy wysiedlono. Taki los spotkał 
również i Kauców, którzy mieli 
6-hektarowe gospodarstwo. Matce 
udało się przetrwać, bo zatrudniła 
się jako sprzątaczka w miejsco-
wej szkole dla Niemców. Jej syna 
przed wywózką do Rzeszy rato-
wało jedynie praca dla Niemców. 
Zdzisław przez dwa lata charował 
więc u Rajnholda Krenza.

PRACA DLA NIEMCA 
– Nie powiem nic złego na pa-

nujący u nich porządek, bo czło-
wiek zawsze wiedział, że o ozna-
czonej godzinie będzie obiad czy 
inny posiłek, wiedziałem też, co 
mam w danym dniu wykonać, 
kiedy wolno mi chwilę odpocząć. 
Tego porządku i dyscypliny mo-
gliśmy się od nich uczyć. Ale to 
było jedyne, co mi odpowiadało. 
Człowiek żył sparaliżowany stra-
chem, bo przecież wielu Polaków 
wywożono do obozów koncen-
tracyjnych, na roboty, docierały 
też informacje o zbrodniach po-
pełnianych przez hitlerowców.

Najgorsze przyszło w stycz-
niu 1945 roku. Wiedzieli już, że 
dni Hitlera są policzone. Także 
Niemcy w Kalinie spodziewali 
się najgorszego i przygotowy-
wali się do ucieczki. 

- Na kilka dni przed wyzwo-
leniem wielu Niemców z naszej 
wsi zapakowało na wozy swój 
dobytek i  ruszyli w  kierunku 
Sieradza i  Kalisza. Musiałem 

odprowadzić rodzinę Krenza. 
Nie bardzo mi to odpowiadało, 
ale czas był niepewny, a  po-
nadto mój gospodarz posiadał 
broń i  w  każdej chwili mógł 
z niej zrobić użytek. Z naszej 
wsi Niemców podobnie jak ja 
odprowadzał Zygmunt Czech 
i Tadek Sumera. Wśród ucieki-
nierów był również sołtys Kalina 
Minykiel, Henrich Otto, rodzina 
Cismaków.

Niektórzy Niemcy pozostali, 
bo nie angażowali się do polityki 
Hitlera i nie prześladowali Pola-

ków. Liczyli na to, że po przej-
ściu frontu wszystko się jakoś 
ułoży i będą mogli żyć jak ich 
dziadowie, którzy przybyli w te 
strony jeszcze w XIX stuleciu 
i przetrwali niejedną zawieruchę 
dziejową.

Właściwie ucieczka na zachód 
to jest marsz ku śmierci, bo Ro-
sjanie szybko prą naprzód. Ale 
zatłoczonymi drogami wycofuje 
się także do niedawna niezwy-
ciężona armia Hitlera. Już nie 
tak butna jak dawniej, skrywa-
jąca się w ciągu dnia w zagaj-
nikach i unikająca ostrzeliwania 
oraz bombardowania sowieckich 
samolotów. W centrum Łasku na 
wycofujące się wojsko i cywi-
lów spadają bomby, bo Rosjanie 
są już tuż, tuż.

- W Kaliszu panuje niesamowi-
ty tłok. Na zatłoczonych ulicach 
i drogach nikt już nie panuje nad 
sytuacją. Polacy z  Kalina ko-
rzystają z okazji i uciekają do 
domu. Oczywiście nie ma mowy 
o jeździe pociągiem czy jakimś 
samochodem, więc przez tydzień 
idziemy pod prąd przetaczającej 
się fali niemieckich uciekinie-
rów i depczących im po piętach 
Rosjan. Gdy pojawiam się w ro-
dzinnej wsi, Niemców już nie ma. 
W rejonie dzisiejszej remizy OSP 
działa wartownia, w której miesz-
kańcy pełnią dyżury i  bronią 
swego dobytku przed szabrow-
nikami. Są też Rosjanie, którzy 
nadjechali traktem napoleońskim 
– wspomina Zdzisław Kauc. 

Pan Zdzisław doskonale pa-
mięta tamte ponure dni. O zażar-
tych walkach Rosjan z hitlerow-
cami m.in. w rejonie Grodziska 
niewiele może powiedzieć, ale 
za to utkwiły mu w  pamię-
ci sprawy związane z  mogiłą 
Niemców poległych wówczas 
w tych stronach.

- Sporo hitlerowców leżało 
na polach, byli i  tacy, którzy 
zginęli z rąk Rosjan, jak choćby 
w jednym z zabudowań w po-
bliżu Romanowa. Jak opowia-
dano, ukryło się tam czterech 

czy sześciu żołnierzy niemiec-
kich. Rosjanie ich wywęszyli, 
pojawili się niespodziewanie 
i wszystkich zabili. Przy okazji 
zginął i polski gospodarz Ro-
manowski. Gdy już front się 
przetoczył i ucichła strzelani-

na, Rosjanie rozkazali miejsco-
wym Niemcom, by wykopali 
grób na brzegu miejscowego 
cmentarza, w którym pogrze-
bano wszystkie ciała zabitych 
hitlerowców.

OPERACJA TO 
OSTATECZNOŚĆ

Pan Zdzisław ma kłopoty 
z chodzeniem z powodu biodra. 
Robi jednak wszystko, by się po-
ruszać i nie dać chorobie. Siostra 
zmarła przed laty z powodu no-
wotworu biodra, więc jej przypa-
dek traktuje jako swoiste fatum. 
- W tym wieku nie poddam się 
jednak operacji – mówi z prze-
konaniem.

Na co dzień stara się dużo 
chodzić, doglądać tego i owego. 

Interesuje się też sprawami ro-
dzinnej wsi. Kalino zmienia 
się z roku na rok, ale wciąż ma 
swoje tajemnice, jak choćby te 
związane z  pamiętnym stycz-
niem 1945 roku.

(PO)

PAMIĘTNY STYCZEŃ
Zdzisław Kauc z Giemzówka nie chce zbytnio narzekać, ale 
o starości nie może mówić dobrze. – Nie dość że człowiek 
niedołężnieje i poddaje się chorobom, to jeszcze musi 
zostawić ojcowiznę. Na szczęście znalazłem kąt i życzliwość 
u córki, ale rodzinnego Kalina mi żal.

Zdzisław Kauc

Podczas ekshumacji szczątków żołnierzy niemieckich z mogiły na cmentarzu 
w Kalinie, poległych podczas styczniowych walk na tym terenie, znaleziono 

sporo tego typu pamiątek…
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Świat widziany okiem 
kamery pozwala nie tylko de-
lektować się wspaniałymi ob-
razami samemu fotografikowi, 
ale i pokazywać obrazy innym. 

Uwiecznianie tego, co fascy-
nuje twórcę ma zatem jeszcze 
taką zaletę, że pozwala uwiecz-
nić obraz i uchwycić na dłużej 
to, co trwa niekiedy moment. 

Rozumieją to doskonale młodzi 
członkowie „Blendy” działają-
cej od lat w Gminnym Ośrod-
ku Kultury w Rzgowie. Duża 
w  tym zasługa kierującego 

kolem fotograficznym Anto-
niego Patory.

„Fauna i  flora” to kolejna 
wystawa fotografii członków 
„Blendy” prezentujących 
swoje prace w  holu rzgow-
skiej hali sportowej GOSTiR. 
Patryk Andrzejewski, Alicja 
Baranowska, Patrycja Ciosek, 
Julia Kubala, Michał Salski, 
Ania Siutowicz, Natalia Sta-
wiana i Karolina Zdyb choć są 
ludźmi bardzo młodymi, udo-

wadniają, że potrafią nie tylko 
patrzeć, ale i dostrzegać to, co 
dla wielu jest po prostu niewi-
doczne. A natura wbrew pozo-
rom wymaga spostrzegawczo-
ści i wrażliwości, których nie 
brakuje tym młodym utalento-
wanym fotografikom. Życzymy 
im wszystkim, by doskonalili 
swój warsztat i nie tracili nic 
z tej wrażliwości na piękno ota-
czającego nas świata.

(PE)

Całe życie związana jestem ze 
Rzgowem, choć na kilka lat wy-
jechałam właśnie do Gdańska. 
W Rzgowie mam rodzinę, groby 
najbliższych, tu na ulicy bez trudu 
rozpoznaję twarze znajomych. Ze 
zdumieniem odnotowuję niemal 
codziennie zmiany w moim mie-
ście, z którego jestem dumna. 

Odmieniono wygląd 
miasta

To niesamowite, jak udało się 
odmienić wygląd miasta, które 
w  ostatnich latach wypiękniało. 
Okazuje się, że stać nas na wiele. 
Podoba mi się szczególnie nowa 
hala sportowa, która jest olbrzymią 
szansą dla młodzieży, bo przecież 
gospodarze miasta i radni nie będą 
należycie wykorzystywać tego 
obiektu. Podoba mi się też cen-
trum mojego Rzgowa – wypięk-
niało dzięki nowemu Urzędowi 
Miejskiemi i  uporządkowanemu 
parkowi, ale jeszcze przydałyby się 
odnowione kamieniczki. A ja jesz-
cze pamiętam stary Urząd Gminy, 
siedzibę OSP, park bez fontanny 
i  ławeczek, który raczej należało 
omijać a nie korzystać z wypoczyn-
ku w cieniu jego leciwych drzew.

Dziś plac zabaw dla dzieci znaj-
dujący się w samym centrum miasta 
jest czymś oczywistym, a przecież 
jeszcze kilka lat temu było inaczej. 
Z  naszego funduszu sołeckiego 
poszło na niego trochę pienię-

dzy, miasto też nie skąpiło grosza 
i mamy teraz miejsce, które chętnie 
odwiedzają maluchy. Dobrze się 
stało, że ten plac ogrodzono, choć 
nie wszystkim to się spodobało. 
Teraz wieczorami teren ten nie jest 
już miejscem „zabaw” dla tych, 
którzy szukają tu rozrywki.

Rzgów się zmienia na lepsze, ale 
do spełnienia moich marzeń jest 
jeszcze daleko. Chciałabym kiedyś 
zobaczyć park z prawdziwego zda-
rzenia wzdłuż Neru, z pięknymi 
alejami, oczkami wodnymi, tere-
nami spacerowymi, których w mie-
ście brakuje. Już kiedyś mówiono 
o bulwarach, ale teraz sprawa uci-
chła. A szkoda! Gdy chodziłam do 
szkoły, mówiono tez o krytym ba-
senie kąpielowym. Jeśli rzgowianin 
chce trochę popływać, musi jechać 
do Tuszyna, a mnie się marzy, by 
nasze dzieci taką atrakcję miały na 
miejscu. Czy nas będzie na to stać? 
Burmistrz Jan Mielczarek i prze-
wodniczący Rady Miejskiej Marek 
Bartoszewski mówią zgodnie, że 
najpierw trzeba zbudować dom kul-

tury. I chyba mają rację, bo przecież 
„tak krawiec kraje, jak mu materii 
staje” – jak mówi przysłowie.

Sołtys w… mieście
Pyta pan o nasze sołectwo. To 

rzeczywiście ewenement. Rzgów 
ma dwóch sołtysów. Moje so-
łectwo jest na wschód od ulicy 
Tuszyńskiej, tym drugim kieruje 
„od zawsze” pan Jan Strychar-
ski. U  mnie rolników jest jak 
na lekarstwo – tylko kilku płaci 
u mnie podatek, głównie z ulicy 
Nadrzecznej. Przyjdzie czas, że 
w Rzgowie sołtysi nie będą po-
trzebni, będą przeżytkiem.

Rzgów już zatracił charakter 
wsi. Kiedyś w każdym gospodar-
stwie hodowano zwierzęta, były 
obory, stodoły, ludzie uprawia-
li ziemię, ten wiejski charakter 
naszej miejscowości widać było 
nawet na ulicy, gdzie w kałużach 
pływały kaczki. Teraz jesteśmy 
miastem. Na szczęście nie zafun-
dowano nam wielopiętrowych 
bloków i przynajmniej zabudowa 
starego Rzgowa nawiązuje wciąż 
do przeszłości.

Podatki zbieram kilka razy 
w roku. Przychodzi do mnie około 
300 osób. Co prawda Urząd Miej-
ski znajduje się blisko i  ludzie 
mogą wpłacać pieniądze do kasy, 
ale do sołtysa można przyjść 
nawet w sobotę czy niedzielę, przy 
okazji pogadać, zamienić parę 
zdań także na tematy miejskie. 
Jestem przecież na sesjach naszej 

Rady, przysłuchuję się dyskusji 
radnych, mam dostęp do wiedzy, 
jakiej na ogół nie posiada prze-
ciętny mieszkaniec naszej gminy. 
A ponadto sołtys może zgłaszać 
różnorodne problemy nurtujące 
mieszkańców, zadawać gospoda-
rzom miasta nawet najtrudniejsze 
pytania. Potem o tych sprawach 
mogę rozmawiać z mieszkańcami 
sołectwa.

Praca społeczna nie jest dziś 
w  modzie, nie każdy chce się 
użerać z innymi. A ponadto mamy 
dziś na głowie sporo swoich pro-
blemów. Chyba z 9-10 lat temu 
z sołtysowania zrezygnowała pani 
Majdzińska i tym sposobem zosta-
łam inkasentem, bo przecież ktoś 
musiał zbierać podatki. Gdy skoń-
czyła się kadencja, wystartowałam 
w wyborach i wygrał konkurent, 
ale po jednym dniu urzędowania 
zrezygnował i znów przez kilka 
lat byłam inkasentem. W końcu 
ludzie powierzyli mi obowiązki 
sołtysa.

Teraz jestem na miejscu. 
Kiedyś pracowałam w łódzkim 
„Uniwersalu”, potem przez kilka 
lat za sprawą męża mieszkałam 
w Gdańsku, ale teraz znów jestem 
u siebie. 31-letnia córka mieszka 
w Rzgowie, 27-letni syn od sze-
ściu lat przebywa w Anglii. Na 
nadmiar wolnego czasu nie na-
rzekam, ale nigdy go nie skąpię 
mieszkańcom mojego sołectwa.

(ER) 

Dziś dzieci niemal nie znają tego 
zwierzęcia, bo na ulicach Rzgowa 
go prawie nie widać. Jest tu co 
prawda stajnia pani Judyty Ziół-
kowskiej, ale znajduje się na obrze-
żach miasta. Za to niedaleko mnie 
są dwa piękne koniki należące do 
firmy pogrzebowej pani Marii Bed-
narskiej. Fotografowałam je nad 
rzeką w ostatni dzień 2013 roku.

Skąd u  mnie zainteresowa-
nie konikami? Mój pradziadek 
Jan Błaszczyk miał w Rzgowie 

kuźnię, drugi był ułanem, więc 
może wynika to z genów. Chyba 
w 2002 roku ruszyła stajnia pana 
Ziółkowskiego, z którą związałam 
się na wiele lat. Była tam wspa-
niała instruktorka Olga Miśkie-
wicz, dzięki której nauczyłam się 
jeździć na koniach.

Dziesięć lat temu zaczęłam ry-
sować te moje ulubione zwierzaki. 
Nikt mnie tego nie uczył. Podpatry-
wałam innych, sama dochodziłam 
do tego, jak przy pomocy ołówka 

i białej kartki pokazywać koniki. 
Udało mi się stworzyć sympatycz-
nego konia Stefana, który wszystko 
potrafi zrobić, do tego jeszcze roz-
śmieszyć każdego. Kilka lat temu 
sięgnęłam też po aparat fotograficz-
ny i w ten sposób zaczęła się moja 
kolejna przygoda z tymi zwierzęta-

mi. Nie szukam oryginalnych koni 
i powszechnie podziwianych ras, 
bo dla mnie piękno tkwi właśnie 
w prostocie i codzienności. Konie 
zwykłe, robocze na łące czy przy 
rzece to dla mnie znakomite tematy 
do fotografowania. To dziwne, ale 
gdy robię zdjęcia, te konie stoją 
spokojnie jakby chciały mi specjal-
nie pozować. Lubię patrzeć na ich 
rozwiane grzywy…

Zrobiłam już sporo zdjęć, ale 
marzę o  fotografowaniu koni 
w  nietypowej scenerii, np. we 
mgle, wśród rzepakowych pól 
czy w wodzie. Kiedyś wygrałam 
konkurs fotograficzny zdjęciem 
ukazującym konia znajdującego 
się prawie w wodzie.

Na co dzień pracuję w firmie 
windykacyjnej. Ukończyłam 
XXV Liceum Ogólnokształcące 
w Łodzi i może kiedyś rozpocznę 
studia. Oczywiście będzie to kie-
runek związany ze zwierzętami, 

a może konikami. Na razie muszę 
się zajmować innymi sprawami. 
Oczywiście znajduję czas na fo-
tografowanie. Zapraszają mnie do 
różnych stajni w kraju, by uwiecz-
niać koniki, gdyż dostrzeżono już 
moje fotografie, które są nieco 
inne od tych powszechnie wyko-
nywanych. To wielka frajda jeź-
dzić po kraju i sprawiać ludziom 
przyjemność. Robię to bezintere-
sownie, z wielką radością.

Nawiązałam też kontakt z ogól-
nopolskim pismem „Koński Targ”, 
które wydawane jest w Łodzi. Pu-
blikuję w nim swoje rysunki. To 
właśnie w tym periodyku zadebiu-
tował mój ulubiony koń Stefan.

Z tymi moimi zainteresowania-
mi wiąże się jeszcze jedna pasja 
– zbieram pocztówki o tematy-
ce końskiej. Mam ich już ponad 
1000. Takich pocztówek ukazuje 
się sporo w innych krajach, m.in. 
w Niemczech. Niektóre specjal-

nie sprowadzam, inne wymieniam 
z kolekcjonerami, jeszcze inne 
otrzymuję od znajomych i przy-
jaciół. Preferuję konie arabskie, 
które na tych kartkach prezentują 
się znakomicie.

W Rzgowie mieszkam od dziec-
ka. Tu ukończyłam podstawówkę 
i gimnazjum. W moim miasteczku 
czuję się znakomicie tym bardziej, 
że w ostatnich latach wypięknia-
ło nie tylko centrum. A przecież 
nawet ja, osoba młoda, pamiętam 
kamienną kostkę na Tuszyńskiej, 
przy której nie było chodników. 
Podoba mi się szczególnie rzgow-
ski park i oryginalna aleja pod 
zegarem. Ponieważ jestem emo-
cjonalnie związana ze Rzgowem, 
nie wyobrażam sobie zostawienia 
mojego domu i ogródka. Lubię 
jeździć po Polsce, ale zawsze naj-
przyjemniejsze są moje powroty 
do rodzinnego domu. 

(PO)

Konie - moja miłość
Dla mnie konie są wszystkim. Zmieniły całe moje życie. 
Zawdzięczam im nie tylko pasję, nauczyły mnie bowiem 
cierpliwości i konsekwencji, a nawet kontaktu z… ludźmi. Tak, 
tak – to wspaniałe zwierzę jest czymś uniwersalnym nawet we 
współczesnym świecie nasyconym techniką i nowoczesnością 
- mówi rzgowianka Patrycja Makowska.

Jeden z rysunków rzgowianki

To jest mój Rzgów
Gdańsk jest piękny, ma specyficzną aurę, szczególnie Starówka z bezcennymi zabytkowymi 
budowlami, turystami i zespołami artystycznymi występującymi tu od rana do wieczora, 
ale i tak nie zamieniłabym go na mój rodzinny Rzgów. Tam oglądałam wiele wspaniałych 
świątyń, ale mój kościół jest najpiękniejszy - tak o swoim Rzgowie mówi Iwona Gepert, jedna 
z dwóch sołtysów grodu nad Nerem.

Odkrywanie świata 
okiem kamery
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go prawie nie widać. Jest tu co 
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kowskiej, ale znajduje się na obrze-
żach miasta. Za to niedaleko mnie 
są dwa piękne koniki należące do 
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tografowanie. Zapraszają mnie do 
różnych stajni w kraju, by uwiecz-
niać koniki, gdyż dostrzeżono już 
moje fotografie, które są nieco 
inne od tych powszechnie wyko-
nywanych. To wielka frajda jeź-
dzić po kraju i sprawiać ludziom 
przyjemność. Robię to bezintere-
sownie, z wielką radością.

Nawiązałam też kontakt z ogól-
nopolskim pismem „Koński Targ”, 
które wydawane jest w Łodzi. Pu-
blikuję w nim swoje rysunki. To 
właśnie w tym periodyku zadebiu-
tował mój ulubiony koń Stefan.

Z tymi moimi zainteresowania-
mi wiąże się jeszcze jedna pasja 
– zbieram pocztówki o tematy-
ce końskiej. Mam ich już ponad 
1000. Takich pocztówek ukazuje 
się sporo w innych krajach, m.in. 
w Niemczech. Niektóre specjal-

nie sprowadzam, inne wymieniam 
z kolekcjonerami, jeszcze inne 
otrzymuję od znajomych i przy-
jaciół. Preferuję konie arabskie, 
które na tych kartkach prezentują 
się znakomicie.

W Rzgowie mieszkam od dziec-
ka. Tu ukończyłam podstawówkę 
i gimnazjum. W moim miasteczku 
czuję się znakomicie tym bardziej, 
że w ostatnich latach wypięknia-
ło nie tylko centrum. A przecież 
nawet ja, osoba młoda, pamiętam 
kamienną kostkę na Tuszyńskiej, 
przy której nie było chodników. 
Podoba mi się szczególnie rzgow-
ski park i oryginalna aleja pod 
zegarem. Ponieważ jestem emo-
cjonalnie związana ze Rzgowem, 
nie wyobrażam sobie zostawienia 
mojego domu i ogródka. Lubię 
jeździć po Polsce, ale zawsze naj-
przyjemniejsze są moje powroty 
do rodzinnego domu. 

(PO) Koń Stefan, rys. P. Makowska

IV Koncert Kolęd i Pastorałek 
w rzgowskim kościele, zorgani-
zowany tradycyjnie przez Gminny 
Ośrodek Kultury, zgromadził 6 
chórów: z Aleksandrowa Łódz-
kiego, Konstantynowa Łódzkie-
go, Pabianic, Piotrkowa Trybu-
nalskiego, Woli Zaradzyńskiej 
i, oczywiście, Rzgowa. Impreza 
znakomicie nawiązywała do tra-

dycyjnego śpiewania w rodzinach 
w tych dniach, nieźle wpisywała 
się też w blok imprez chóralnych, 
którym od lat patronuje rzgowska 
„Camerata”.

Właściwie wszystkie chóry re-
prezentowały wysoki wyrównany 
poziom, ale podobał się szczegól-
nie zespół „Radość” z Piotrkowa 
Trybunalskiego, śpiewający od 40 

lat bardzo różnorodny repertuar, 
liczący aktualnie 18 osób. Chórem 
dyrygował Tadeusz Jacek Małż.

Oklaskiwano gorąco w to chłod-
ne popołudnie także inne zespo-
ły, np. chór Konstantynowskiego 
Stowarzyszenia Śpiewaczo-Mu-
zycznego im. Fryderyka Chopina, 
istniejący już od 1908 r. Grupa 
liczy 35 osób, a dyryguje nią Ma-
riusz Jarkowski. 15 lat młodszy 
jest Chór Towarzystwa Śpiewa-
czego im. Stanisława Moniuszki 
z Aleksandrowa Łódzkiego, pro-
wadzony przez Piotra Ranfelda 
i Wiktora Nesterko.

Do znacznie młodszych zespo-
łów należy Chór Gloria Trinitatis 
z Pabianic, działający od 1907 r. 
przy jednej z tamtejszych parafii. 
Zespół kierowany przez Mirosła-
wa Piotrowskiego występuje na 
wielu imprezach, m.in. w MDK, 
na zaproszenie sołtys z Rydzyn. 
Podobała się w Rzgowie szcze-
gólnie „Kolęda dla nieobecnych”. 
Dwa lata młodszy jest Chór 
„Gloria” z parafii w Woli Zara-
dzyńskiej, w którym śpiewa wiele 
mieszkanek także gminy Rzgów. 
Zespołem dyryguje Sławomir 
Skorek.

Z  koncertu zadowolona była 
zarówno zastępczyni burmistrza 
Rzgowa Jadwiga Pietrusińska, jak 
i dyr. GOK Wojciech Skibiński. 

Także Izabela Kijanka, szefowa 
Chóru „Camerata”, który pod-
czas imprezy pełnił honory go-
spodarza, nie kryła zadowolenia 
zarówno z występu swoich śpie-
waków, jak i poziomu koncertu. 
Również przysłuchujący się wy-
stępom śpiewaków proboszcz ks. 
Krzysztof Florczak był w pełni 

usatysfakcjonowany i  zaprosił 
gości na kolejną tego typu impre-
zę za rok. Jeśli się weźmie pod 
uwagę, że niedługo w Rzgowie 
odbędą się kolejne warsztaty chó-
ralne, widać jak na dłoni, że gród 
nad Nerem staje się znaczącym 
ośrodek śpiewu chóralnego.

(PO)

Chóry zjechały do Rzgowa

Bobry - rozbójniki
Nie wiadomo, skąd się wzięły 

w rejonie Guzewa, ale radny Wie-
sław Gąsiorek ma na ten temat 
swoją teorię. - To robota ekolo-
gów - wyjaśnia. - Dopóki bobry 
żerowały w pobliskim lesie, nie 
było problemu jednakże po prze-
niesieniu się w rejon stawu przy 
przystanku autobusowym okazało 
się jak wiele czynią szkód”.

Rzeczywiście te sporej wielkości 
ssaki (długości do 1 m) zniszczyły 
już trochę drzew, ale bardziej niebez-
pieczne jest to, co porobiły w stawie 
i wokół tego akwenu. Prawdopodob-
nie stworzyły już sieć kanałów, muszą 
tu być także liczne nory, bo woda 
w stawie jest mętna i błotnista.

Bóbr europejski (castor fiber) jest 
uciążliwym dla ludzi gryzoniem. Na 

strumieniach i rzekach buduje tamy, 
nory i nawodne domki zwane że-
remiami. Ofiarą jego padają liczne 
drzewa. W niejednym przypadku 
ludzie najchętniej przepędziliby te 
zwierzęta, ale znajdują się one pod 
ochroną, więc nikt nie chce się na-
rażać. A bobry są pracowite...

Radny W. Gąsiorek nie ma recepty na te 
szkodliwe, jak twierdzi, gryzonie. Chciał-
by, aby ktoś zajął się tym problemem. 
Ekologia ekologią, ale ludzie też powinni 
być pod szczególną ochroną! (PE)
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Równoległe z  powstaniem 
drużyny chłopców, prace orga-
nizacyjne związane z utworze-
niem drużyny harcerek podję-
ła dh Zofia Molenda. Patronką 
drużyny została Emilia Plater, 
bohaterka Powstania Listopado-
wego na Żmudzi. Do drużyny 
przyjęto 30 harcerek i utworzo-
no zastępy. Weszła ona w skład 
Hufca ZHP Łódź-Ruda Pabia-
nicka. W okresie do 1950 roku 
funkcje w  drużynie harcerek 
pełniły: drużynowej – druhny 
Zofia Molenda (1946-1949), 
Irena Scheur (1949-1950); przy-
bocznej – Lucyna Łęcka (1946-
1947), Irena Scheur (1948-1949) 
i Irena Kluczyńska (1949-1950); 
zastępowych – Irena Kluczyń-
ska, Zofia Depczyńska, Dorota 
Kozłowicz, Jadwiga Bikiewicz 
i Janina Salska. 

Życie organizacyjne obu 
drużyn koncentrowało się w izbie 

harcerskiej urządzonej staraniem 
harcerzy w  budynku Szkoły 
Podstawowej, a miejscem zbió-
rek, musztry i zajęć sportowych 
był plac przyszkolny. Nie byłoby 
to możliwe gdyby nie pomoc, 
wsparcie i życzliwość poczynań 
dla harcerzy ze strony kierow-
nika szkoły p. Feliksa Śmiecho-
wicza. Opiekunką drużyn z ra-
mienia szkoły była nauczycielka  
p. Maria Ościk.

Szczególną formą pracy wy-
chowawczej były gawędy przy 
ognisku o tematyce patriotycz-
no-historycznej, chlubnych kar-
tach z dziejów naszego narodu, 
historii harcerstwa, jego udziale 
w oddziałach Szarych Szeregów 
w  Powstaniu Warszawskim, 
w obronie Lwowa i Wilna, pozna-
waniu i wdrażaniu w codziennym 
życiu treści prawa harcerskiego. 
Gawędy połączone były z nauką 
i  śpiewem pieśni harcerskich 

i patriotycznych oraz z zabawą 
i występami artystycznymi.

Cechy charakteru harcerek 
i harcerzy kształtowały przygo-
towania kolejnych roczników 
adeptów do uroczystości złoże-
nia przyrzeczenia i  wręczenia 
krzyża harcerskiego, zdobywa-
nie kolejnych stopni i sprawności 
harcerskich, wykonywanie po-
żytecznych akcji dla środowiska 
i dobrych uczynków dla chorych 
i potrzebujących, przy zachowa-
niu anonimowości wykonawcy.

W pamięci autorów zachowa-
ło się przeprowadzenie remontu 
drogi do szkoły, łączącej ul. Długą 
z ul. Ogrodową, przy samodziel-
nym wykonaniu form i płyt chod-
nikowych oraz ich ułożenie, co 
w  efekcie ułatwiło dojście do 
szkoły, bez względu na warunki 
pogodowe. Droga ta otrzymała 
nazwę Al. Harcerskiej.

Biwaki i  zajęcia plenerowe 
w pobliskim lesie, noclegi pod 
namiotami, samodzielne przy-
rządzanie posiłków, ćwiczenia 
na orientację w nieznanym te-
renie, nauka posługiwania się 
alfabetem Morse’a uczyły sa-
modzielności komunikowania 
się na odległość, kształtowały 
umiejętności radzenia sobie 
w trudnych warunkach, dyscy-
pliny i podporządkowania celom 
grupowym. 

Starsze społeczeństwo Rzgowa 
zapewne pamięta niedzielne 
i świąteczne przemarsze drużyn 
harcerskich z proporcami, fanfa-
rami i werblami z placu szkolnego 
do kościołą parafialnego i udział 
w mszy świętej, z kończącą na-
bożeństwo pieśnią w wykonaniu 
harcerzy „O Panie Boże Ojcze 
nasz…”, a także warty pełnione 
przy Grobie Chrystusa w okresie 
Wielkiego Tygodnia.

Ukoronowaniem rocznej pracy 
harcerzy były wakacyjne obozy, 
na których najpełniej realizowa-
no cele i metody pracy wycho-
wawczej dziewcząt i chłopców. 
Harcerze obozowali w Mielnie na 
wybrzeżu koszalińskim w 1948 
roku, w Wielisławie Złotoryjskim 
w 1949 roku i w Olpuchu Wdzy-
dze k. Kościerzyny w 1950 roku. 
Harcerki uczestniczyły w zgrupo-
waniach organizowanych przez 
Hufiec Łódź-Ruda Pabianicka 
w  Barkowicach Mokrych nad 
Pilicą w 1948 roku, w Dajtkach 
nad Jeziorem Krzywe k. Olsztyna 
w 1949 roku i Liniewie k. Ko-
ścierzyny w 1950 roku. Wyjazdy 
na obozy odbywały się wagona-
mi towarowymi z Dworca Łódź-
Chojny. Tylko na obóz z  Bar-
kowicach Mokrych dziewczęta 
podróżowały samochodami cię-
żarowymi. Wieźliśmy ze sobą na-
mioty, kotły do gotowania, suchy 
prowiant i inny niezbędny sprzęt. 
Czas podróży uwarunkowany był 

nie tylko odległością do miej-
scowości docelowej, ale przede 
wszystkim ówczesnym rozkła-
dem połączeń PKP, z licznymi 
postojami i podłączeniami na-
szych wagonów do nowych skła-
dów pociągów. I  tak do Mielna 
wyjechaliśmy w godzinach popo-
łudniowych, a cel podróży osią-
gnęliśmy następnego dnia w go-
dzinach wieczornych. Pierwszy 
nocleg w  Mielnie spędziliśmy 
w dość zdewastowanej stodole 
PGR, ale w dobrych nastrojach. 
Obozy w Mielnie i Barkowicach 
były pierwszymi zgrupowania-
mi, w których uczestniczyliśmy, 
z miesięcznym okresem rozłąki 
z naszymi rodzinami. Były one 
traktowane przez kadrę instruk-
torską jako „próba przetrwania”.

Irena Kluczyńska  
z m. Rechcińska
Ryszard Sabela
Tadeusz Salski

ciąg dalszy w następnym 
numerze

Z dziejów harcerstwa w Rzgowie (2)
W latach 1946-1950 funkcje w rzgowskiej drużynie pełnili: 
drużynowego phm. Henryk Śmiechowicz, przybocznego 
Andrzej Romaniuk syn miejscowego nauczyciela, zastępowych 
– druhowie Ryszard Sabela, Mirosław Wiśniewski, Władysław 
Nawrocki, Henryk Bik i Józef Głowacki.

Gdy wielkiej Łodzi bezustannie spada

W Rzgowie rośnie

Oczywiście mowa o liczbie lud-
ności. Elżbieta Olszańska z Urzędu 
Miejskiego (na zdjęciu wyżej), na 

co dzień zajmująca się ewidencją 
ludności, oczekiwała, że w końcu 
2013 roku miasto i gmina Rzgów 
przekroczą liczbę mieszkańców 10 
tysięcy. Tak dobrze jednak nie jest, 
bo na razie odnotowano nieco ponad 
9,6 tys. Ale to i tak znacznie lepiej 
niż w  pobliskiej wielkiej Łodzi, 
gdzie od kilku lat systematycznie 
ubywa mieszkańców i miasto spadło 
na trzecie miejsce w kraju właśnie 
pod względem liczby łodzian.

Rzgów z kolei systematycznie 
powiększa liczbę mieszkańców. 
Tuż przed odzyskaniem praw miej-
skich, czyli w końcu 2005 roku, 
było ich 8643, w grudniu 2009 r. – 
9080, 2010 r. – 9202, 2011 r. – 9350 
i 2012 r. – 9489. Skąd się bierze ten 
wzrost? Przede wszystkim dzięki 

napływowi mieszkańców, którzy 
przyprowadzają się tu nie tylko 
z Łodzi, ale i Kutna czy Piotrko-
wa Trybunalskiego. W ostatnim 
ćwierćwieczu miasto i  gmina 
zmieniły na korzyść swoje oblicze, 
przybyła nowoczesna infrastruktu-
ra techniczna (wodociągi, kanaliza-
cja, gaz, nowe drogi i ulice), baza 
handlowa i usługowa, jednocześnie 
zafunkcjonowała nieźle komuni-
kacja publiczna i znakomicie sko-
munikowano gminę, zatroszczono 
się też o ochronę środowiska nie 
dopuszczając do lokalizacji szko-
dliwych firm i  przedsiębiorstw. 
W efekcie gmina stała się atrak-
cyjna nie tylko do robienia intere-
sów handlowych, ale i codzienne-
go życia. Dodatkowym magnesem 

przyciągającym przybyszów stały 
się atrakcyjne działki budowlane, 
np. w rejonie Bronisina, Konstan-
tyny czy Starowej Góry.

A jak przedstawia się przyrost 
naturalny? Niestety podobnie jak 
w wielu rejonach kraju. Do końca 
ubiegłego roku przybyło nieco 
ponad 90 maluchów, ale jedno-
cześnie ponad 80 osób zmarło. 
W ostatnich latach mniej więcej 
tak kształtowała się liczba naro-
dzin i zgonów. – W 2002 roku 
urodziło się 90 dzieci, ale jedno-
cześnie zmarło 105 osób, w 2003 
roku urodzin było 85, a zgonów 
99, w 2004 roku odpowiednio 100 
i 79, 2005 roku – 96 i 104, 2006 
roku – 102 i 96, 2007 roku – 109 
i 101, 2008 roku – 118 i108, 2009 
roku – 127 i 94, 2010 roku – 127 
i 111. Zatem średnio rocznie ro-
dziło się 96 dzieci, zaś umierało 
99 osób – wyjaśnia E. Olszańska, 
inspektor ds. ewidencji ludności 
Urzędu Miejskiego w Rzgowie.

Jeśli idzie o płeć, to tendencja 
podobna jest jak w kraju: w ubie-
głym roku mieszkało w mieście 
i  gminie prawie 5 tys. kobiet 
i ok. 4,7 tys. mężczyzn.

Które miejscowości są naj-
liczniejsze pod względem liczby 
mieszkańców? Oczywiście na 
pierwszym miejscu jest Rzgów, 
w  którym żyje prawie 3,4 tys. 
mieszkańców, na drugim jest Sta-
rowa Góra – ponad 2,2 tys., na-
stępnie Stara Gadka – 750, Kalinko 
– ok. 470 i Grodzisko – 440. Naj-
mniej mieszkańców liczy Tadzin – 
ponad 80 i Babichy – ponad 120.

I jeszcze kilka słów na temat cu-
dzoziemców, których z powodu 
centrów handlowych powinno tu 
być dużo, tymczasem czasowo 
przebywa zaledwie 30. Okazuje 
się, że wielu zagranicznych kupców 
mieszka w pobliskiej Łodzi czy 
Pabianicach, a w Rzgowie znaj-
duje się ich miejsce pracy.

(RP)

Rzgowska drużyna uczestniczy w paradzie harcerskiej w Tuszynie, 1949 r.

Powrót drużyny harcerek z obozu w Dajtkach k. Olsztyna, dworzec Łódź 
Chojny, lipiec 1949 r.
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SMAKI DZIECIŃSTWA
Z pamiętnika tetryka (18)

Ferie zaczynały się tuż przed Wi-
gilią, kończyły zaś w Trzech Króli. 
Przez te szczęśliwe dni wietrzała 
zwolna woń choinki, przyniesio-
nej ukradkiem z  lasu, i  znikały 
jadalne ozdoby – jabłka i cienkie, 
długie cukierki o  niezwykłym 
bajkowym smaku. Przypominały 
słodycz i zapach owoców, które-
śmy kradli ubowcom rządzącym 
w Majątku Gospodarz.

Z  czasem tracimy nie tylko 
pamięć, słuch, wzrok, urodę, ale 
i… kubki smakowe. Na szczę-
ście z tych ostatnich pozostają te 
najbardziej czułe, możemy więc 
z rozkoszą delektować się po-
trawą przed podróżą do ogródka 
Pana Boga. I w takich chwilach 
pamięć starego tetryka przywo-
łuje smaki dzieciństwa.

GOTOWANE KSIĘGI
Dość długo byłem karmio-

ny piersią, potem zaś, jako że 
matka pracowała przymusowo 
w szklarni u Niemca, jadałem 
głównie pomidory. Ale nie takie 
z cebulką, wędliną, jajeczkiem, 
bo na to nie było nas stać, tylko 
pokrajane w grube talarki i po-
sypane cukrem. Nie wiem, skąd 
mama brała cukier, ale smak 
słodkich pomidorów towarzy-
szył mi przez lata, a wyparła go 
dopiero pyszność z lekka mo-

czonego i posypanego cukrem 
chleba.

Przedtem jednak zjadłem coś, 
czego smaku nie potrafię opisać, 
a twórca tego rarytasu był mój 
ojciec. Otóż na Boże Narodze-
nie 1944 roku wysmażył on 
z niewiadomych mi składników 
słodką masę cukierkową, która 
ciągnęła się w ustach jak krówki 
lub irysy.

Najokrutniejsze doświad-
czenie smakowe przeszedłem 
pod koniec stycznia 1945 roku. 
W naszym domu osiadł Woły-
niak, czyli Niemiec przesiedlony 
z Wołynia. Kiedy na wschodzie 
zadudniły armaty, na rozkaz 
władz musiał uciekać, toteż 
w pośpiechu zabił i poćwiarto-
wał krowę, a wnętrzności pozo-
stawił pośród słomy i obornika. 

Wszystko to natychmiast zamar-
zło, gdyż mróz był trzaskający. 
Nie mieliśmy nic do jedzenia, 
więc ojciec wyrąbał ze zmarz-
liny wielki krowi żołądek, roz-
kroił go, wymył, pociął i wrzucił 
do sagana. Gotujące się kawały 
czepca, trawieńca i ksiąg wy-
dzielały fetor, od którego można 
się było wściec, a błąkał się on 
po domu jeszcze przez kilka 

dni. Pośród łez, jęków i mdłości 
spożywałem flaczki w postaci 
ochłapów wielkości dłoni i przez 
to nabrałem takiego wstrętu do 
mięsa, że kiedy ciocia Czesia 
przywiozła z Łodzi usmażone 
kotlety mielone, wyrzucałem je 
cichcem do ogrodu sąsiada.

ŚWINIOBICIE
Na biednej, wygłodzonej po-

wojennej wsi nic się nie mogło 

zmarnować. Widziałem jak 
zaraza kładła pokotem całe stada 
kur. Niektórzy, zamiast zakopać 
zwłoki, patroszyli je, dwukrot-
nie gotowali i spożywali. Chore 
prosiaki ratowano, pojąc je… 
naftą. A jak mimo to zdechły. To 
jeden zakopał, drugi zaś upiekł 
i  pożarł, choć mięso musiało 
cuchnąć naftą. I dziw tylko, że 
nikt z tego powodu nie umarł.

Tragiczne było dla mnie 
domowe świniobicie. Wszędzie 
krew, smród i  poskręcane be-
bechy, a  tu ojciec częstuje nas 
świeżymi, aż słodkimi ochłapami 
prosto z patelni. Ja płaczę, dławię 
się, wymiotuje, najmłodszy braci-
szek Wiesio leży pod łóżkiem, bo 
się boi krwawego świńskiego łba, 
a choleryk ojciec wpada w szał 
i  tak rąbie siekierą półtuszę, że 
skrawki lepią się do sufitu.

Przepadałem natomiast za 
zimną kaszanką i wiejską pasz-
tetową oraz ponacinaną osoloną 
słoniną, która suszyła się za ko-
minem. Obok niej wisiała ocie-
kająca tłuszczem sucha kiełbasa 
– samo mięso, czosnek i przy-
prawy. To była taka pychota, że 
jako grzeszny łakomczuch pod-
kradałem ją po talarku, żeby nie 
było znać ubytku. 

CHERUBINEK
W styczniu rozbierano choin-

ki, w pudłach znikały łańcuchy, 
bombki, anioły. A do naszej klasy 

Pan Bóg zesłał Melanię Aniołek 
oraz aniołka płci męskiej w posta-
ci cherubina. Mela, pierwsza na 
liście w dzienniku, była smagłą 
panienką orientalnej urody, drob-
niutki zaś młodzik z niebieskimi 
oczętami i  falistym włosem to 
Kazik Frącala. Jako najmłodszy 
z  trzech braci, co tak świetnie 
w Rzgowie piłkę kopali, uczył 
mnie obrony w bramce. Rysował 
linie, na których miałem przyjmo-
wać atak frontalny oraz z prawej 
i lewej flanki, sam natomiast biegł 
na środek boiska, gdzie zaczynał 
grę jako napastnik.

Bohaterskiego rzucania się pod 
nogi graczy i zgarniania im piłki 
z buta uczyłem się też od Grześ-
ka Frącali, kuzyna Kazika. Ten 
rosły, czarny jak Cygan i z lekka 
jąkający się młodziak prezento-
wał brawurowe robinsonady na 
kartoflisku w Babichach, gdzie 
mieszkał. Kazio był natomiast 
znakomitym dryblerem, który 
dzięki niskiemu wzrostowi po-
trafił prześlizgnąć się między 
nogami trzech rosłych obroń-
ców. Niestety, nasz cherubinek – 
talent czystej wody – nie znalazł 
swojego odkrywcy, popadł w de-
presję i skarżył się, że gdy padał 
zmęczony po wyjściu z gospody, 
źli ludzie depczą mu po rękach. 
Niestety, taki często bywa kres 
piłkarskiej kariery.

Ryszard Binkowski

Herosi rzgowskiej piłki nożnej... - zdjęcie ze zbiorów Zdzisława Rechcińskiego
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To bardzo dobra wiadomość nie 
tylko dla rzgowian. Jak nas poin-
formował Włodzimierz Kaczma-
rek, ruszyła zbiórka różnorodnych 
przedmiotów i pamiątek związa-
nych z dziejami Rzgowa, a przede 
wszystkim narzędzi, które zapo-
czątkują zbiory Izby Tradycji 
w tym mieście. Czas ku temu naj-
wyższy, bo odchodzą ludzie pa-
miętający dawny Rzgów, a wraz 
z nimi liczne pamiątki przeszło-
ści. Niejednokrotnie te bezcenne 
skarby naszej przeszłości i kultu-
ry znikają bezpowrotnie.

- Dlatego trzeba stworzyć Izbę 
Tradycji, czyli miejsce zbierania 
i  udostępniania zwiedzającym 
tych pamiątek – mówi Włodzi-
mierz Kaczmarek. – Udało nam 
się zebrać sporo przedmiotów uży-
wanych w gospodarstwach domo-
wych oraz narzędzi spotykanych 
powszechnie na naszej wsi. Wielu 
mieszkańców zadeklarowało 
przekazywanie kolejnych darów, 
m.in. Łukasz Salski przekaże 
narzędzia rolnicze. Włodzimierz 

Pytka z Romanowa – maszyny 
rolnicze, Henryk Goss ze Rzgowa 
– narzędzia stolarskie, Rzgowska 
OSP – replikę kroniki, Orkiestra 
Dęta ze Rzgowa – instrumenty 
muzyczne z początku XX wieku.  
   Organizatorzy Izby Tradycji 
planują przeprowadzić adaptację 
pomieszczeń piwnicznych w bu-
dynku apteczno-rehabilitacyjnym 
w Rzgowie, gdzie muzealna eks-
pozycja znajdzie tymczasową sie-
dzibę. Docelowo pamiątki doty-
czące dziejów ziemi rzgowskiej 
udostępniane będą w nowej siedzi-
bie Ośrodka Kultury w Rzgowie.

Jednocześnie organizatorzy 
Izby Tradycji za naszym pośred-
nictwem zwracają się do do miesz-
kańców gminy o przekazywanie 
darów w  postaci przedmiotów 
domowego użytku i narzędzi rol-
niczych, które trafią na muzealną 
ekspozycję. W tej sprawie proszę 
się kontaktować z p. Włodzimie-
rzem Kaczmarkiem z  Urzędu 
Miejskiego w Rzgowie, pok. nr 11,  
tel. 42 214-12-33.

Młodzież epoki telewizyjnej 
i komputerowej nie zdaje sobie 
sprawy z tego, czym wcześniej 
pasjonowali się młodzi rzgowia-
nie. Jeszcze w latach sześćdzie-
siątych odbiornik telewizyjny był 
przecież rzadkością w domach 
rzgowian, a o komputerach nikt 
jeszcze nie słyszał, więc sport 

był rozrywką pierwszej rangi. 
A gdy w połowie lat pięćdzie-
siątych ubiegłego wieku powstał 
stadion sportowy z prawdziwe-
go zdarzenia, można było nie 
tylko grać w  piłkę nożną na 
murawie, ale i  trenować biegi 
czy skoki w dal. Widoczny na 
zdjęciu Jan Zenon Strycharski, 

dziś zasłużony rzgowski spo-
łecznik, jeden z dwóch sołty-
sów w naszym mieście, w latach 
swojej młodości trenował m.in. 
skoki wzwyż. Treningi dawały 
mu wówczas dużo radości i za-
stępowały niemal wszystko to, 
czym pasjonuje się współczesna 
młodzież.

Zdjęcie pochodzi ze zbiorów 
Jana Zenona Strycharskiego. 
Dziękujemy.

(Saw)

Na pożółkłej fotografii
Sport był ich pasją

Dobra wiadomość dla rzgowian
Powstaje Izba TradycjiCertyfikat dla „Rzgowian”

Zespół Pieśni i Tańca „Rzgo-
wianie” otrzymał niedawno 
certyfikat Międzynarodowej 
Rady Stowarzyszeń Folklory-
stycznych, Festiwali i Sztuki 
Ludowej (CIOFF), przyzna-
ny na wniosek ekspertów, po 
artystycznej ocenie dorobku. 
W ubiegłym roku przedstawi-

ciele Rady Ekspertów przeby-
wali w Rzgowie, gdzie wszech-
stronnie oceniali m.in. poziom 
artystyczny i  repertuar ZPiT. 
Efektem tego jest wspomniany 
certyfikat.

Co daje zespołowi ten do-
kument? – Przede wszystkim 
satysfakcję i prestiż – wyjaśnia 

szefowa „Rzgowian” Renata 
Furga. Dodajmy, że certyfikat 
jednocześnie otwiera młodym 
artystom drogę na międzynaro-
dowe estrady, ułatwia występy 
na festiwalach itp. W praktyce 
jednak najcenniejsze jest po-
twierdzenie wysokiego pozio-
mu artystycznego zespołu. Bo 
choć występuje on od czasu do 
czasu poza granicami nasze-
go kraju, wojaże zagraniczne 
wiążą się ze sporymi kosztami, 
co ogranicza tego typu dzia-
łalność.

Dodajmy jeszcze, że CIOFF 
założona została we Francji 
w 1970 r. z inicjatywy 9 krajów, 
w tym Polski, organizacja jest 
członkiem UNESCO. W polskiej 
sekcji zrzeszonych jest obecnie 
ok. 170 członków w tym wiele 
renomowanych zespołów pieśni 
i tańca. Z regionu łódzkiego do 
tej organizacji należy 6 zespo-
łów, w tym słynna łódzka „Ani-
lana” i „Rzgowianie”.

(ER)

Słownik nieprzeciętnych rzgowian

Franciszek Strycharski
Rodzina Strycharskich od pokoleń mieszkała w Rzgowie. Kolejni przedstawiciele tego 
rodu zajmowali się głównie rolnictwem, jak wielu mieszkańców osady nad Nerem. Dopiero 
pokolenie powojenne przestało wiązać się z ziemią w takim stopniu jak ich przodkowie 
i wielu przedstawicieli tej rodziny zdobyło wyższe wykształcenie, by pracować m.in. 
w przemyśle, jak choćby Kazimierz mieszkający w Tomaszowie Mazowieckim, ale wciąż 
korzeniami tkwiący głęboko w Rzgowie. Jego brat Zenon też zdobył wykształcenie, ale 
pozostał wierny ojcowiźnie i rolnictwu. Od lat jest jednym z dwóch sołtysów Rzgowa.

Słusznie uważa Anna Gałkie-
wicz, autorka książki pt. „Feno-
men Rzgowa”, że któryś z  po-
tomków Strycharskich musiał 
być związany z produkcją cegły 

(strycharz), choć ten związek był 
zapewne odległy w czasie, a być 
może także na innym terenie, bo 
Rzgów nie należał nigdy do poten-
tatów w produkcji cegły głównie 
z powodu braku wysokiej jakości 
gliny. Jednym z bardziej znanych 
przedstawicieli Strycharskich był 
zapewne Franciszek, syn Mate-
usza, współzałożyciela rzgowskiej 
OSP. Franciszek był dziadkiem 
wspomnianych braci Kazimierza 
i Zenona. Urodził się w 1888 roku. 
Uczęszczał do carskiej szkoły 
mieszczącej się w sąsiedztwie ko-
ścioła (dziś siedziba komisariatu 
policji), a gdy nadszedł czas służby 
wojskowej, wcielony został do ro-

syjskiej armii. W tamtych czasach 
służba trwała bardzo długo i nie-
kiedy Polak wracał do domu już 
jako dojrzały mężczyzna.

Franciszek Strycharski, jak 
wspomina jego wnuk Zenon, miał 
jednak pecha. Jego służba przypa-
dła bowiem na czasy niespokojne, 
bo rewolucji 1905 roku. Służył 
w dalekim Turkiestanie i jedyną po-
ciechą było to, że dzięki znajomo-
ści języka rosyjskiego udało mu się 
nieźle współpracować z miejscową 
ludnością i kolegami żołnierzami. 
Niestety, w jego pułku doszło praw-
dopodobnie do jakiegoś buntu czy 
niesubordynacji, bo rozstrzelano 
kilku dowódców, a  podoficerów 

i  żołnierzy, wśród których było 
trochę Polaków, rozpędzono „na 
cztery wiatry”, kierując m.in. do 
budowy transsyberyjskiej kolei. Nie 
była to łatwa robota, dochodziło do 
wypadków, a niekiedy i śmierci.

Rzgowianin dzięki wspomnia-
nej znajomości języka rosyjskiego 
pisał listy swoim niepiśmiennym 
kolegom, co sprawiło, że był ich 
powiernikiem i cieszył się sporym 
autorytetem. W ten sposób poznał 
kaprala Gulińskiego, syna polskie-
go powstańca 1863 r. spod Płocka. 
Ów syn urodził się i  mieszkał 
w Kirgistanie, ale w 1916 roku, 
gdy cały kraj ogarnęło przedrewo-
lucyjne wrzenie, wrócił do swojej 
wsi wraz z Franciszkiem, którego 
upatrzył sobie za zięcia. W na-
stępnym roku rzeczywiście doszło 
do ślubu Franciszka z Magdaleną, 
córką Gulińskiego.

Strycharski nie byłby Polakiem 
z krwi i kości, gdyby nie tęsknił 
za rodzinnym Rzgowem. Czasy 

były jednak niepewne, brakowało 
pieniędzy na długą podróż. Pola-
kowi udało się jednak namówić na 
powrót do ojczyzny kilku takich jak 
on „rozbitków” i któregoś dnia wy-
ruszyli wozem konnym na zachód, 
Zamiast pieniędzy mieli jedynie 
ziarno i urządzenie do produkcji 
okowity. Kobiety – oprócz Mag-
daleny na daleką podróż do Polski 
zdecydowały się też jej dwie siostry 
i brat - cały czas siedziały na beczce 
z zaczynem i „grzały” go, bo była to 
jedyna szansa na przyspieszoną pro-
dukcję alkoholu, który spełniał rolę 
pieniądza umożliwiającego podróż. 
Ta podróż trwała aż trzy lata! 

Ileż wydarzeń miało miejsce 
w tym czasie! W okolicy Oren-
burga właśnie na wozie przyszedł 
na świat syn Stanisław (1918 r.), 
a w następnym roku córka Leoka-
dia. Franciszek z rodziną powrócił 
do Rzgowa i osiadł tu już na stałe. 
Polska odzyskała niepodległość, 
można było żyć zupełnie inaczej 
niż daleko na Wschodzie. Przeżył 
jeszcze okupację hitlerowską, lata 
powojennej odbudowy. Zmarł  
1 maja 1977 roku, pochowany 
został w  rodzinnym grobie na 
rzgowskim cmentarzu.       (P)
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Jak co roku redakcja 
„Dziennika Łódzkiego” 
organizuje plebiscyt na 
najlepszego sportowca. 
Początkowo wybierano 
sportowca Łodzi, jednak 
od wielu już lat rozsze-
rzono formułę konkursu 
na województwo łódzkie, 
a od 1999 roku - na cały 
nasz region. 

W tym roku będzie to 
już 43 edycja, wybierze-
my Sportowca Roku 2013 
regionu łódzkiego. Głoso-
wać można na kuponach 
zamieszczanych w „DŁ” 
lub wysyłając SMS na 
numer 72355, o  treści 
Sportowiec i numer kan-
dydata. Termin głosowa-
nia upływa 7 lutego br. Na 
liście znalazło się 40 kan-
dydatów.

Doczekaliśmy się wreszcie 
olimpijskiego święta. Kiedyś 
sławiono igrzyska jako święto 
młodości i przyjaźni. Dzisiaj 
wielu uśmiecha się z polito-
waniem nad ideałami barona 
Pierre’a de Coubertin’a. Dziś 
dominuje bezwzględna walka 
o  sławę i  pieniądze. Nic 
dziwnego, że przygotowania 

do olimpiady przypomina-
ją wyścig zbrojeń. W blasku 
olimpijskich medali ogrzeją się 
nie tylko ich zdobywcy. Cała 
zgraja cwaniaków będzie usi-
łowała podłączyć się pod cudze 
osiągnięcia. 

Czym igrzyska w Soczi zapiszą 
się kronikach łódzkiego regio-
nu? Nasz jedynak olimpijczyk 

z  Vancouver łyżwiarz szybki 
Zbigniew Bródka jest zdobywcą 
Pucharu Świata w biegu na 1500 
metrów. Urodzony w Głownie, 
reprezentant UKS Błyskawica 
Domaniewice, strażak z Łowi-
cza jest jednym z faworytów kró-
lewskiego dystansu. Niestety - to 
jedyny nasz atut. 

Ligowego hokeja na lodzie 

nie mamy już ponad dwadzie-
ścia lat, a przecież mieliśmy aż 
ośmiu olimpijczyków, w tym 
Jerzego Potza, który cztery razy 
występował na olimpijskich lo-
dowiskach. Również serce się 
kraje patrząc na upadek łódz-
kiego łyżwiarstwa figurowego. 
Kiedyś mieliśmy dziewięciu re-
prezentantów na czele z Grze-
gorzem Filipowskim. Nale-
żący do światowej czołówki 
łodzianin trzykrotnie czarował 
swoimi umiejętnościami olim-
pijską publiczność. Wierzyć się 

nie chce, że w Sapporo w 1972 
roku sześcioro łodzian wystąpi-
ło na lodowych taflach. 

Narzekamy na powolny 
upadek łódzkiego sportu. Spor-
towa codzienność ogłupia nas. 
Podniecamy się kopiącymi się 
w czoło futbolistami. A gdy za-
grają olimpijskie fanfary, pła-
czemy, że nie dopuszczają nas 
do pańskiego stołu. Chciałoby 
się zawyć, gdzie dziewczyny 
i chłopcy z tamtych lat. Gdzie 
te czasy?

 Marco Polo

Gdzie te czasy?

ZIMOWE IGRZYSKA 
OLIMPIJSKIE 

Olimpijczycy Regionu 
Łódzkiego  

  

1936 Garmisch Partenkirchen  
Władysław Król  hokej na lodzie  ŁKS Łódź 
1964 Innsbruck    
Stanisław Olczyk  hokej na lodzie  Włókniarz Zgierz  
1972 Sapporo   
Krzysztof Birula-Białynicki  hokej na lodzie  ŁKS Łódź 
Adam Kopczyński  hokej na lodzie  ŁKS Łódź 
Walery Kosyl  hokej na lodzie  ŁKS Łódź  
Jerzy Potz  hokej na lodzie  ŁKS Łódź 
Adam Brodecki  łyżwiarstwo figurowe  Społem Łódź  
Grażyna Osmańska-Kostrzewińska  łyżwiarstwo figurowe  Społem Łódź  
1976 Innsbruck    
Walery Kosyl  hokej na lodzie  ŁKS Łódź 
Jerzy Potz  hokej na lodzie  ŁKS Łódź 
Stanisława Pietruszczak-Wąchała  łyżwiarstwo szybkie  Pilica Tomaszów 
1980 Lake Placid    
Leszek Kokoszka  hokej na lodzie  ŁKS Łódź 
Jerzy Potz  hokej na lodzie  ŁKS Łódź 
1984 Sarajewo   
Grzegorz Filipowski  łyżwiarstwo figurowe  ŁOS Łódź 
Jan Stopczyk  hokej na lodzie  ŁKS Łódź 
1988 Calgary    
Grzegorz Filipowski  łyżwiarstwo figurowe  ŁOS Łódź 
Jerzy Potz  hokej na lodzie  ŁKS Łódź 
Jan Stopczyk  hokej na lodzie  ŁKS Łódź 
1992 Albertville   
Paweł Abratkiewicz  łyżwiarstwo szybkie  Pilica Tomaszów 
Jaromir Radke  łyżwiarstwo szybkie  Pilica Tomaszów  
Grzegorz Filipowski  łyżwiarstwo figurowe  ŁOS Łódź 
1994 Lillehammer    
Agnieszka Domańska  łyżwiarstwo figurowe  MKŁ Łódź 
Marcin Głowacki  łyżwiarstwo figurowe  MKŁ Łódź 
Jaromir Radke  łyżwiarstwo szybkie  Pilica Tomaszów 
1998 Nagano   
Paweł Abratkiewicz  łyżwiarstwo szybkie  Pilica Tomaszów  
Sebastian Kolasiński  łyżwiarstwo figurowe  MKŁ Łódź 
Sylwia Nowak-Trębacka  łyżwiarstwo figurowe  MKŁ Łódź 
2002 Salt Lake City   
Paweł Abratkiewicz  łyżwiarstwo szybkie  Pilica Tomaszów  
Sebastian Kolasiński  łyżwiarstwo figurowe  MKŁ Łódź  
Sylwia Nowak-Trębacka  łyżwiarstwo figurowe  MKŁ Łódź 
2006 Turyn   
Aleksandra Kauc  łyżwiarstwo figurowe  MKŁ Łódź  
Michał Zych  łyżwiarstwo figurowe  MKŁ Łódź 
2010 Vancouver   
Zbigniew Bródka  łyżwiarstwo szybkie  UKS Błyskawica 

Domaniewice 

Jan Łubis nie żyje
W drugi dzień Świąt Bożego 

Narodzenia w wieku 54 lat zmarł 
nagle Jan Łubis. Przez jedenaście 
lat był trenerem drużyn młodzie-
żowych Zawiszy Rzgów. Szko-
lił również młodzież RKS Ruda 
i  CHKS Łódź. Wychowanek 
RKS Ruda grał też w juniorach 
MKS Łodzianka. Jako senior re-
prezentował barwy ŁKS Łódź, 

Startu Łódź, Gwardii Koszalin 
i WKS Wieluń. 

Największe sukcesy odnosił 
w szkoleniu młodych chłopców 
wychowując ich nie tylko nas do-
brych piłkarzy, ale przede wszyst-
kim porządnych ludzi. Był nie-
zwykle lubiany przez młodych za-
wodników. Niestety zbyt szybko 
osierocił swoich wychowanków.

Gondolami po medale
Nastał czas zimowych igrzysk olimpijskich. Soczi, zwane różańcem sanatoriów i domów 
wypoczynkowych, rozciąga się na 147 kilometrach nad brzegami Morza Czarnego.  
Od 7 lutego prawdziwi kibice będą wpatrywać się w …letnią stolicę Rosji.

Tegoroczne igrzyska podzie-
lono na dwie części. Areną spor-
tów lodowych będzie Soczi, 
a śniegowych - oddalona o 40 
km Krasna Polana. W Soczi zo-
baczymy łyżwiarstwo szybkie 
i  figurowe, curling, hokej na 
lodzie i short track. Natomiast 
w Krasnej Polanie zagości nar-
ciarstwo, biathlon, sanki, bobsle-
je i snowboard. Z głównej wioski 
olimpijskiej najłatwiej można się 
dostać do wioski narciarzy i bia-
thlonistów….gondolami. Nato-
miast na trasy biegowe i strzel-
nicę tylko…na nartach. 

Do zdobycia są medale w 98 kon-
kurencjach 15 dyscyplin. Program 
rozszerzono o 12 konkurencji. Panie 
zadebiutują w skokach narciarskich. 
W biathlonie i saneczkarstwie po-
jawią się sztafety mieszane. W łyż-
wiarstwie figurowym dojdą zawody 
drużynowe. O  sześć konkurencji 
rozszerzono rywalizację w narciar-
stwie dowolnym i snowboardzie. 

 W Polsce rośnie gorączka ocze-
kiwań. Ewentualne medale nie 
przesłonią nędzy sportów zimo-
wych w naszym kraju. Nie jeste-
śmy nawet kolosem na glinianych 
nogach. Nie mamy pieniędzy, tre-

nerów i obiektów, systemów szko-
lenia, szerokiego zaplecza. Chlub-
nym wyjątkiem są skoczkowie. Ale 
paradoksalnie, igrzyska w Soczi 
wzbudzają większe zaintereso-
wanie kibiców niż niezbyt udane 
letnie w Londynie. Sprawiły to 
polskie sukcesy podczas ostatnie-
go i na początku obecnego sezonu. 
Tylko nie wariujmy jak niektórzy 
wodzowie naszej armady - kilku 
z nich wyliczyło dwanaście me-
dalowych szans. Czy zamienią się 
w olimpijskie trofea? Daj Boże, 
jak mawiali marksiści.

Marco Polo

Plebiscyt 
Sportowiec 

Roku 
2013

 

 
  

1 Michał Bar  piłka wodna  ŁSTW UŁ Łódź 
2 Mateusz Bernatek  zapasy AKS Piotrków 
3 Aleksander Beta  judo Gwardia Łódź 
4 Zbigniew Bródka  łyżwiarstwo szybkie  Błyskawica Domaniewice 
5 Marcin Cholajda  taekwondo AZS Łódź 
6 Jakub Dłuski  koszykówka Polfamex Kutno 
7 Grzegorz Fijałek  siatkówka plażowa  UKS SMS Łódź 
8 Jakub Jamróg  żużel Orzeł Łódź 
9 Jerzy Janowicz  tenis MKT Łódź 
10 Justyna Jurkowska  piłka ręczna  Piotrcovia 
11 Marcin Kaczmarek  piłka nożna  Widzew Łódź 
12 Artur Kozłowski  lekka atletyka  MULKS MOS Sieradz 
13 Adam Kszczot  lekka atletyka  RKS Łódź 
14 Piotr Kurkiewicz  judo  AZS Łódź 
15 Tabi Love  siatkówka Beef Master Budowlani 

Łódź 
16 Mateusz Mak  piłka nożna  PGE GKS Bełchatów 
17 Michał Mak  piłka nożna  PGE GKS Bełchatów 
18 Michał Marciniak  futsal Gatta Active Zduńska Wola 
19 Piotr Michalski  piłka wodna  ŁSTW UŁ Łódź 
20 Justyna Mospinek-Kluz  łucznictwo Piątka Zgierz 
21 Agnieszka Nagay  strzelectwo Orzeł Łódź 
22 Aleksandra Pawlak  koszykówka Widzew Łódź 
23 Alicja Perlińska-Bednarek  koszykówka Widzew Łódź 
24 Agnieszka Pietrasik  windsurfing AZS Łódź 
25 Sylwia Pycia  siatkówka Beef Master Budowlani 

Łódź 
26 Marta Rózga  judo Gwardia Łódź 
27 Bogusław Saganowski  beach soccer  Grembach Łódź 
28 Damian Stasiak  karate  Sokół Aleksandrów 
29 Bartłomiej Szczepaniak  koszykówka Księżak Łowicz 
30 Wojciech Trojanowski  piłka ręczna  Piotrkowianin 
31 Robert Urbanek  lekka atletyka  MKS Aleksandrów 
32 Aleksandra Urbańczyk-

Olejarczyk  
pływanie  AZS UŁ PŁ Łódź 

33 Eduards Visnjakovs  piłka nożna  Widzew Łódź 
34 Kamil Warda  karate Olimp Łódź 
35 Mariusz Wlazły  siatkówka  PGE Skra Bełchatów 
36 Agata Wypych  piłka ręczna  Piotrcovia 
37 Paweł Zatorski  siatkówka PGE Skra Bełchatów 
38 Roksana Zasina  zapasy ZTA Zgierz 
39 Witold Ziober  beach soccer  Grembach Łódź 
40 Łukasz Żórawski  rugby Master Pharm Budowlani 

Łódź 

Kandydaci na 
Sportowca Roku 2013
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Polski paradoks
Polak wstaje rano, włącza 

japońskie radio, zakłada ame-
rykańskie spodnie, wietnamski 
podkoszulek i  chińskie teni-
sówki, po czym z holenderskiej 
lodówki wyciąga niemieckie 

piwo. Później siada przed kore-
ańskim komputerem i w ame-
rykańskim banku zleca interne-
towe zakupy w Anglii, po czym 
wsiada do czeskiego samo-
chodu i jedzie do francuskiego 

hipermarketu na zakupy. Po 
uzupełnieniu lodówki o hisz-
pańskie owoce, francuski ser 
i greckie wino wraca do domu 
i gotuje na rosyjskim gazie. Na 
koniec siada na włoskiej ka-
napie i … w polskiej gazecie 
szuka pracy, a tam ofert pracy 
brak….

Przestępczy piątek

Do wypadków i kolizji na 
drogach naszego powiatu do-

chodzi najczęściej w ponie-
działki, ale najbardziej „prze-
stępczy” jest piątek. Tak, tak 
– w tym dniu policjanci odno-
towują najwięcej pijanych na 
drogach, kradzieży i włamań 
do mieszkań. Dlaczego wła-
śnie w  tym dniu? Piątek to 
zwykle początek weekendu, 
wiąże się z  wyjazdem na 
kilkudniowy wypoczynek, 
pewnym rozluźnieniem uwagi 
i ostrożności. 

Gdyby patrzeć na policyj-
ną statystykę za 2012 rok, 
najmniej przestępstw jest 
w środy. Jak to można wy-
tłumaczyć? Chyba tym, że 
w  środku tygodnia jeste-
śmy bardziej zapracowani 
i  ostrożni, że nie myślimy 
jeszcze o  weekendzie, co 
chyba udziela się także np. 
wszelkiej maści złodziejasz-
kom i chuliganom.

(ER)

Wszyscy codziennie robimy 
zakupy. Kupujemy produkty żywno-
ściowe, ubrania, sprzęt elektronicz-
ny. Jesteśmy zatem konsumentami, 
którzy zawierają umowy sprzedaży 
z przedsiębiorcami. Pozycja kon-
sumentów, zawsze była osłabiona 
w  stosunku do przedsiębiorców. 
Teraz z pomocą przychodzi nam 
Unia Europejska, która ujednolici 
rozwiązania. We wszystkich pań-
stwach członkowskich UE poziom 
ochrony konsumenta będzie iden-
tyczny. Nowa ustawa zagwarantuje 
konsumentom szerokie prawo do 
informacji w związku z zawiera-
niem umów, zarówno tych zawiera-
nych w sposób tradycyjny – w skle-
pie, jak i zawieranych poza lokalem 
przedsiębiorstwa, czy na odległość 
(np. przez internet lub telefon).

Podstawowe korzyści dla kon-
sumentów płynące z nowej ustawy 

to zagwarantowanie konsumentom 
otrzymywania od przedsiębiorcy, 
przed zawarciem umowy, wy-
czerpujących informacji, istot-
nych w kontekście jej zawierania. 
Ustawa wprowadzi przepisy, które 
ułatwią konsumentowi zoriento-
wanie się, jeszcze przed zawarciem 
umowy, jakie koszty rzeczywiście 
będzie musiał ponieść w związku 
z zawieraną umową. Przedsiębior-
ca będzie bowiem zobowiązany 
do poinformowania konsumen-
ta w jasny sposób o wszystkich 
kosztach wynikających z umowy, 
ważne będzie również wydłużenie 
terminu odstąpienia od umowy, 
przywrócenie przepisów kodek-
su cywilnego o gwarancji konsu-
menckiej.

Życzę zatem wszystkim uda-
nych i świadomych zakupów.

                       TOM

Spotkania z paragrafem

Europejski konsument

Napad na właściciela kantoru
Ten napad na właściciela kanto-

ru zbulwersował opinię publiczną. 
A do tych wydarzeń doszło jesienią 
2012 roku w jednej z podrzgow-
skich miejscowości. Wojciech S. 
wcześniej długo obserwował kantor 
wymiany walut w rzgowskim cen-
trum handlowym. Dzięki temu wie-
dział jakim pojazdem porusza się 
właściciel kantoru, ustalił też jego 

miejsce zamieszkania. Kolejnym 
etapem rozpracowywania właści-
ciela kantoru było poznanie zwy-
czajów domowników, a nawet roz-
planowania domu, co było możliwe 
m.in. dzięki dostaniu się na teren 
posesji. Zaobserwował też, w jaki 
sposób przewożone są pieniądze.

Gdy już Wojciech S. zebrał nie-
zbędne informacje, 26 września 

wraz z dwoma kompanami do-
konał napadu na dom właściciela 
kantoru. Bandyci zabrali strzelbę 
gładkolufową i gdy rano właści-
ciel otworzył bramę do garażu, 
rzucili się na niego. Wyciągnę-
li go z pojazdu, a następnie po 
sterroryzowaniu zaczęli rabować 
worki z pieniędzmi. Właściciel 
jednak nie dawał za wygraną, 

doszło do szarpaniny, podczas 
której padł strzał. Właściciel pie-
niędzy został ranny w nogę.

Jednak w  tym momencie 
rozwój wydarzeń zaskoczył 
bandytów. Okazało się bowiem, 
że w domu nocował mężczyzna 
zaprzyjaźniony z rodziną wła-
ściciela. Gdy usłyszał strzał, 
wbiegł do garażu i obezwładnił 
Wojciecha S. Kompan bandyty 
zaskoczony rozwojem wydarzeń 
uciekł, zabierając jedynie worek 

z  niewielką kwotą pieniędzy. 
Uciekł też drugi bandzior.

Teraz na ławie oskarżonych za-
siądzie jedynie 45-letni Wojciech S.  
Odpowiadać będzie przed Sądem 
Okręgowym w Łodzi za napad 
z bronią w ręku. Drugi z ban-
dytów, który został zatrzymany 
przez stróżów prawa jakiś czas 
po napadzie pod Rzgowem, osą-
dzony zostanie w odrębnym pro-
cesie. Trzeci uczestnik napadu 
wciąż jest poszukiwany.   (ER)
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OGŁOSZENIA

• Usługi spawalnicze, dojazd, 
tel. 668-300-078
• Kupię dom w Rzgowie, tel. 
880-440-780
• 40-latek szuka pracy w gm. 
Rzgów, tel. 603-294-484
• Spawanie aluminium, stal nie-
rdzewna, tel. 668-300-078
• Domowe torty – tradycyjne 
i w stylu ang., dowóz gratis, tel. 
506-262-302

• Do wynajęcia 65 m kw., Go-
spodarz, tel. 512-382-765
• Tapicerstwo meblowe, Staro-
wa Góra, tel. 796-343-436
• Domowe torty – tradycyjne 
i w stylu ang., dowóz gratis, tel. 
506-262-302
• Zaginął owczarek niemiecki, 
w Kalinie, nagroda, tel. 692125970
• Plac 1500 m kw. przy DK-1 
wynajmę, tel. 533-141-770
• Dom 80 m kw. do wy-
najęcia, 4 km od Rzgowa,  
tel. 601-363-875

• Magazyn do wynajęcia w Tu-
szynie, 150 m kw., przy trasie na 
Katowice, tel. 512-246-351
• Do wynajęcia lokal w centrum 
Rzgowa, tel. 601-363-875
• Magazyn do wynajęcia, 180 m 
kw., tel. 605-060-104
•  Magazyn do wynajęcia 
w  Rzgowie, przy „Ptaku”,  
tel. 609-136-555
•  Operaty szacunkowe,  
tel. 601-212-313
• Zatrudnię kierownika szwalni, 
koszule, CV: rafatex@op.pl

• Rodzina szuka mieszkania, 
domku do wynajęcia w Rzgo-
wie, tel. 515-801-823
• Lokal po salonie fryzjerskim 
do wynajęcia, centrum Rzgowa 
– tel. 604-073-997
• Kupię działkę w Rzgowie lub 
okolicy, tel. 516-527-355
• Sprzedam 1 ha .inwestycyjne 
k. „Ptaka”, tel. 530-347-057
• Wycena nieruchomości, tel. 
694-348-071
• Rzeczoznawca majątkowy, tel. 
668-039-086

• Lokal na serwis samocho-
dowy, 130 m kw., Rzgów,  
tel. 604-073-997
• Rzeczoznawca majątkowy,  
tel. 694-348-071
• Tapicerstwo meblowe, Staro-
wa Góra, tel. 796-343-436
• Angielski – korepetycje,  
tel. 663-430-850
• Tanio pranie dywanów i tapi-
cerek, tel. 665-121-391
• Usługi komputerowe, ob-
sługa informatyczna firm,  
tel. 691-834-376



• Poszukuję magazynu do wyna-
jęcia w rejonie CT PTAK, 100-
300 m kw. tel. 500-109-339 
• Działki budowlane sprzedam, 
w Starowej Górze, tel. 508086244
• Pranie tapicerki samocho-
dowej, mycie i  sprzątanie,  
tel. 502-137-422
• Kupię każdy pojazd osobowy, 
tel.516-527-355
• Korepetycje z chemii, studentka,  
tel. 504-444-400 
• Fryzjer przyjmie uczennicę, 
tel. 605-729-099
• Torty na zamówienie, Rzgów, 
tel. 506-262-302 
• Komputerowe usługi, ob-
sługa informatyczna firm,  
tel. 691-834-376
• Wynajmę 132 m kw. powierzch-
ni handlowo-usługowej w Staro-
wej Górze, tel. 609610005
• Wynajmę 2 budynki w cen-
trum Rzgowa – na hurtownie, 
sklepy, warsztat samochodowy, 
tel. 604-073-997
• Sprzedam plac z budynkiem 
(sklepy), centrum Rzgowa,  
tel. 512-567-676
• Posprzątam, umyję okna, wy-
piorę dywan, tel. 886-934-721
• Pokoje 2-,3-osobowe, umeblo-
wane - do wynajęcia, nowy bu-
dynek, parking, tel.503337244
• Do wynajęcia magazyny: 
200,60,50 i 25 m kw., Rzgów, 
tel. 601-433-910
•  Producent ogrodzeń – 
siatki, panele, słupki, drut,  
tel. 502-625-644 
• Posiadam do wynajęcia miesz-
kanie 2-pokojowe w bloku, Bałuty, 
tel. 501076322, 501126504
• Chemia – korepetycje, na-
uczyciel z  20-letnim stażem,  
tel.601-948-730
• Do wynajęcia 3 pokoje, kuch-
nia, łazienka w  Starej Gadce,  
tel. 42 214-1554, 600-989-671
• Korepetycje z  angielskiego 
i matematyki, tel. 605-424-043
• Usługi komputerowe, ob-
sługa informatyczna firm,  
tel. 691-834-376
• Opiekunka do dziecka, dzieci 
do lat5, Tuszyn, tel. 503588702
• Sprzedam części do Renault 
19, tanio, tel. 797-282-317,  
513-398-272
• Władysławowo - wydzierża-
wię punkt handlowy 8 m kw., 
blisko plaży, za sezon 9 tys. zł, 
tel. 609-207-782

• Młody, zdolny bez nałogów 
podejmie pracę, najlepiej w bu-
downictwie, tel. 506-420-583 
• Prace remontowo-budowlane, 
tanio i szybko, tel. 797-282-317
• Kupię działkę budowlaną 
w Rzgowie lub Starowej Górze, 
okolicy, tel. 509-357-138
• Układanie kostki brukowej 
oraz prace remontowo-budow-
lane, tel. 519-845-574
•  Noclegi, wysoki stan-
dard, tanio, Starowa Góra,  
tel. 503-815-609
• Budowlane usługi od A do Z, 
tel. 603-969-276
• Działki budowlane w  Ka-
linku sprzedam, 1500 m kw.,  
tel. 792-441-613
•  Domek do wynajęcia 
w  Tuszynie, 100 m kw., 2 
pokoje,, sypialnia, garderoba,  
tel. 511-445-478
• Lokal 70 m kw. do wynaję-
cia, 2 pokoje, łazienka, kuchnia,  
800 zł, tel. 516-527-355
• Kupie działki budowlane 
i rolne, Rzgów i okolice, pilnie, 
tel. 516-527-355
• Do wynajęcia hala 270 m kw. 
(magazyn, produkcja) w Rzgo-
wie, tel. 601-236-007
• Poszukuję pokoju do wyna-
jęcia w Rzgowie, tel. 888-494-
482
• Korepetycji udzielam: mate-
matyka, geografia, z dojazdem, 
student, tel. 664-304-266
• Kobieta 40 lat podejmie pracę 
pilnie – sprzątanie, opieka nad 
osobą starszą lub inne, tel. 793-
454-522
• Opiekunka do osoby chorej 
starszej – referencje, doświad-
czenie, tel. 728-518-015
• Niania, 53 lata, prawo jazdy, 
doświadczenie referencje, 
tel.697-528-615
• Kobieta podejmie pracę pilnie 
– sprzątanie, opieka nad dziec-
kiem, starszą osobą i inne, tel. 
531-391-943
• Dekarze przyjmą zlecenia na 
wykonanie dachów lub ich na-
prawę, tel. 782-073-690

• Anteny sat., Tv, DVB-T – na-
prawa, montaż, telenaprawa, tel. 
660-904-697
• Noclegi – tanio, parking ogro-
dzony, tel. 728-518-015
• Ochrona – kobieta 53 lata, 
licencja, doświadczenie, prawo 
jazdy, dyspozycyjna, tel. 728-
518-015
• Kobieta, lat 31, poszukuje 
pracy biurowej lub innej, tel. 
531-391-943
• Pranie dywanów i  tapicerki 
solidnie, tel.42 633-22-08; 600-
794-989
•  Wynajmę pokoje 2-,3-
osobowe, wysoki standard – par-
king, nowy budynek w Rzgowie 
– tanio, tel. 503-337-244
• Rzgów – 2 budynki na usługi 
do wynajęcia (warsztat samocho-
dowy, hurtownie, sklep, usługi), 
tel. 604-073-997
• Sprzedam działkę budowlaną 
w lesie, 1000 m kw., Adamów, 
gm. Wolbórz, media (woda, 
energia elektryczna), tel.503-
858-445
• Kawalerka do wynajęcia na 
Widzewie-Wschodzie, tanio, tel. 
506-382-628
• Sprzedam działkę budowlaną 
1570 m kw., w Bronisinie Dwor-
skim, media (woda, energia elek-
tryczna), tel. 784-165-455
• Zamienię M-3 na Górnej 
i działkę 1300 m kw. w Guzewie 
na dom w okolicach Rzgowa, 
tel.500-413-239
• Wykonujemy meble do biur 
i banków, aptek, hoteli i zabudo-
wy kuchenne, tel. 606-796-002
• Podciśnieniowe pranie dywa-
nów i  tapicerki, tanio, dojazd 
gratis, tel. 665-121-391
• Korepetycje z niemieckiego, 
angielskiego – student, tel. 664-
986-116
• Dodatkową pracę 4-5 razy 
w tygodniu podejmie 52-letnia, 
z prawem jazdy, prac. ochrony, 
tel. 697-528-615 
• Druk offsetowy i wielkofor-
matowy, projekty graficzne, 
www.wizjareklamy.pl
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Urząd Miejski w Rzgowie 
ul. Plac 500-lecia 22

Pogotowie Ratunkowe

Straż Pożarna

Policja

Pogotowie energetyczne

Pogotowie gazowe

Pogotowie wod.-kan.

Posterunek Policji
Rzgów, pl. 500-lecia 6
- dzielnicowy (Rzgów)
- dzielnicowy

 		   
- dzielnicowy 		

Komisariat Policji Rzgów
Rzgów, Plac 500-lecia 6 

Ochotnicza Straż Pożarna  
Rzgów, ul. Nadrzeczna 11

Biblioteka Publiczna 	
Rzgów, ul. Szkolna 3	

Gminny Ośrodek Kultury  
Rzgów, ul. Rawska 8

Gminny Ośrodek Pomocy 
Społecznej
Rzgów, ul. Rawska 8

Gminny Ośrodek Zdrowia 
Rzgów, ul. Ogrodowa 11

Ośrodek Dziennego Pobytu 
Rzgów, ul. Ogrodowa 11

Parafia rzymskokatolicka  
Rzgów, pl. 500-lecia 7

Przedszkole Publiczne
Rzgów, ul. Szkolna 1

Szkoła Podstawowa, Guzew 

Szkoła Podstawowa, Kalino

Szkoła Podstawowa 
Rzgów, ul. Szkolna 3

Gimnazjum 
Rzgów, ul. Szkolna 3

USC, Rzgów, Pl. 500-lecia 22

Zakład Wodociągów  
i Kanalizacji 
ul. Stawowa 11

Zakład Energetyczny SA 
Pabianice 
ul. Piłsudskiego 19

Zakład Gazowniczy 		
Pabianice, ul. Partyzancka 110

	
tel. (42) 214-12-10 
fax (42) 214-12-07

999

998

997

991

992

994

tel. (42) 214-10-07

tel. (42) 214-10-07
tel. (42) 214-10-07		

tel. (42) 214-10-07
		

tel. (42) 214-10-07  

tel. (42) 214-10-08  

tel. (42) 214-10-12, 214-11-12	
	

tel. (42) 214-13-12  

tel. (42) 214-21-12 
 

tel. (42) 214-11-72, 214-11-73  

tel. (42) 214-12-93 

tel. (42) 214-10-04  

tel. (42) 214-14-39, 214-14-49

tel. (42) 214-10-86 

tel. (42) 214-10-77 

tel. (42) 214-10-39

tel. (42) 214-13-39 
fax (42) 214-10-39

tel. (42) 214-11-30

tel. (42) 214-11-91 
 

tel. (42) 215-37-10 
 

tel. (42) 213-06-81, 213-06-82

(Starowa Góra od nr. 40, Tadzin, Konstantyna, Kalino, Kalinko, 
Romanów, Huta Wiskicka, Grodzisko, Bronisin Dw.)

(Babichy, Prawda, Gospodarz, Stara Gadka, Guzew, 
Czyżeminek I, II, III, Starowa Góra do nr. 40)

OGŁOSZENIA
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DER-BEST FINANSE
• kredyty:  
  hipoteczne,  
  gotówkowe,  
  konsolidacyjne,  
  komercyjne

• linie odnawialne
• limit w kartach
• leasing
• rachunki  
  bankowe

Der-Best Finanse  Rzgów   Plac 500-lecia 5, tel. 667-666-663
93-035 Łódź, ul. Wólczańska 241 A



Choć istnieją zaledwie kilka 
lat, znani są już doskonale 
w samym Rzgowie, teraz nade-
szła pora, by ich talent i głosy 
mogli docenić mieszkańcy re-
gionu, a może i całej Polski. 
Mowa o  zespole wokalnym 

„Sempre Cantare” działającym 
w rzgowskim GOK, kierowa-
nym od początku przez szefa 
placówki, wokalistę i muzyka 
Wojciecha Skibińskiego.

Właśnie okazją do takiego 
bliższego poznania był kon-

cert w „Ptak Outlet”, gdzie 
na scenie wystąpili niemal 
wszyscy członkowie zespołu, 
a także najmłodsza Lara, która 

pojawiła się w „Sempre Cantare” 
kilka dni wcześniej. Dodajmy, że 
na scenie w tym miejscu wystą-
piło już wielu znakomitych arty-
stów, m.in. Andrzej Grabowski 
i legendarny zespół „Dżem”.

(P)

Z pewnością nie była to bitwa 
pod Grunwaldem, ale momen-
tami zaciekłość i poświęcenie 
przybliżało zawodników do re-
kordów świata i wyciskało łzy 
w oczach. A wszystko to można 
było oglądać w rzgowskiej hali 
sportowej podczas rywalizacji 
mieszkańców kilku wsi. 

Tym razem w jednym szere-
gu stanęli mieszkańcy Gospo-

darza i Czyżeminka naprzeciw-
ko swoim rywalom z Guzewa 
i Babich. Wynik, jak należało 
przewidywać, był remisowy, ale 
zabawa – i tak przednia. Na finał 
przeciągano linę i w tej konku-
rencji Guzew z Babichami wy-
grały, z czym musiał się pogo-
dzić nawet radny Zenon Waw-
rzyniak. Przyglądający się ry-
walizacji przewodniczący Rady 
Miejskiej Marek Bartoszewski 
i dyr. GOK Wojciech Skibiński 
nie ubolewali z  tego powodu, 
wszak w tej nietypowej bitwie 
chodziło o zabawę i rekreację.

(RYS)

Wspaniała Alicja Węgorzewska
Alicja Węgorzewska, światowej sławy śpiewaczka operowa 
wystąpiła w Rzgowie. W specjalnie zaaranżowanej na 
przyjęcie wielkiej gwiazdy hali centrum targowego artystka 
zaprezentowała sporo pięknych utworów. A że jej koncert 
odbywał się w atmosferze Bożonarodzeniowych Świąt 
i w obecności kupców oraz przedstawicieli samorządu 
i świata polityki, artystka wykonała nie tylko fragmenty 
oper, ale i piękne polskie kolędy. Były więc, jak na diwę 
operową przystało, burzliwe oklaski i bisy.

Przypomnijmy tylko z kro-
nikarskiego obowiązku,  
że A. Węgorzewska (mezzo-
sopran) śpiewała na najwięk-
szych scenach operowych 
Europy, m.in. Wiednia, Berlina 
i Rotterdamu, że ma na koncie 

wiele występów festiwalowych 
i nagród, że nie stroni od popu-
larnego repertuaru, który zjed-
nuje jej szeroką publiczność. Za 
ścieżkę dźwiękową do „Wiedź-
mina” zdobyła złotą płytę.

(RYS)

BITWA NA CIOSY SEMPRE CANTARE
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